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r w ill i  n i l  Paryżem W niedziele przyjeżdża
min. Barthou do Warszawy

to banita sowiecki — Lew Trocki
Niezwyhłe odkrycie żandarmerii francuskiej

PARYŻ, 16. 4. Dzienniki dzisiejsze 
donoszą o wykryciu w pobliżu Pary­
ża mieszkania b. komisarza sowieckie
go, Lwa Trockiego.

Od kiłku m iesięcy uwag? m e-szkań- 
c6w  Barbison w pobliżu Fontaine­
bleau zwróciło dziwne zachowanie s ę  
lokatorów niewielkiej willi „Ker Mo- 
:i.que“. Mówiono że w  dotnłcu zatniesz 
kuje 7 osób, z których jedynie dwie 
wychodziły na zewnątrz. Byli to mło­
dzi indzie, m ówiący po francusku z ak 
centem cudzoziemskim i 
unikający wszelkich stosunków  z miej 

scow ą ludnością.
Lokatorzy w ilk  n ig d y  nie otrzymy­

wali k o r e s p o n d e n c j i  dT O gą n o r m a ln ą ,  
' j z  c o d z i e n n ie  p o d  w i e c z ó r  p r z y b y -  

v a l  g o n ie c  m o t o c y k l o w y ,  p r z y w o ż ą c  
i r s ty  i przesyłki.

W  ub. czwartek goniec ten został 
zatrzymany przez dwu żandarmów.

irzy zażądali wylefi tymowania sie- 
ioniec odmówił okazania dowodu toż 
■mości. Skierowano go do najbliższe 

TO b ura policyjnego i stwierdzono, 
ż e  w iezie dużo korespondencji, prze­
znaczone] dla willi „Ker Monique".

Żandarmeria powiadomiła o odkry­
ciu w ładze śledcze, które zarządziły 
bliższe zbadanie sprawy. Przypuszcza 
no bowiem, że w  wifti ukrywa się ban 
da szpiegowska.

Delegowana na miejsce żandarmer­
ia t  prokuratorem na czele okrążyła  
w » ę  J

po d łuższych pertrak tac jach  została 
w puszczona do jej w nętrza.

W  willi znajdowało się 6 osób: 2
służące Niemki. 2-cłi sekretarzy, z któ

Zamach samobójczy
dr. A rtura S z r e d e r a

KRAKÓW, 16.4.   T el. w l. __
D zisiaj popełn ił w  K rakow ie sam o  
b ó jstw o  dr. A rtur S zred er , zn a n y  
literat, dyrektor T o w a rzy stw a  P rzy  
jació ł Sztuk P ięknych w  K rakow ie.

D yr. S zred er  p r z y b y ł w  godzi­
nach popołu d n iow ych  do lokalu  
Z w iązk u  In w alid ów , k tórego  je3t 
członkiem  zarządu i zam knął się  
w  gab in ecie . P o  ch w ili obecni w  
lokalu u słyszeli huk strzału rew ol­
w ero w eg o . P o w ejśc iu  do gabinetu
za sta li d y r . dr. S zred era  w  k a łu ż y  
krwi z  raną p ostrza łow ą piersi. N a  
biurku zn a jd ow a ły  się  listy  p ozo­
sta w io n e  do rodziny oraz zn ajo ­
m ych. Lekarz P o g o to w ia  ratunkow e  
g o  op atrzy ł c iężko  rann eao i prze­
w ió z ł g o  do szp ita la

rydt jeden Polak, drugi Niemiec, oraiz 
właścicielka mieszkania.

Na pierwszenn piętrze przy biurku 
siedział m ężczyzna, mający przy so­
bie dw a dużych rozm arów rew olw e­
ry. Zapytany przez prokuratora kim 
jest, przedstawił się jako Sordorff, Pro
kurator jednak
rozpoznał w  nim b. kom isarza Lwa 

Trockiego.
W ów czas rzekomy Sordoff, nie u- 

krywając już swej tożsamości, o- 
śwładczyI, iż faktycznie jest b. komi­

sarzem ludowym Trockim i okazał 
prokuratorowi paszport, wystawiony  
w grudniu 1933 r. wraz 
z upow ażnieniem  francuskiego m inistra 
spraw  w ew nętrznych do przebyw ania 

w departam encie Seine et Marne. 
Trocki ośw iadczył przy tern, iż zmu 

szony był do ukrywania się w oba­
wie przed zemstą białogwardzistów'.

W obec stwierdzenia prawidłowo w y  
stawionych dokumentów, władze pro­
kuratorskie w ycofały się z wiffi i 
niechaty dalszej akcji.

Po strasznym wypadku samochodowym
Red. Wrzos Ruruje się w  domu

1 popoł. ka-W czoraj o godz 
retka Pogotowia prywatnego 
przywieziono do W arszaw y red. 
Konrada W rzosa ze szpitala w 
Radomiu, gdzie umieszczono go 
w niedziele wieczorem po strasz 
nvm wypadku samochodowym 
na szosie Krakowskiej.

W zakładzie rentgenologicz­
nym dr. Kryńskiego przy ul. 
Zielnej 11 dokonano prześwietlę 
nia. Jak sie okazało red. W rzos

oprócz wewnętrznych obrażeń 
doznał pęknięcia prawej łopatki. 
Następnie rannego przewieziono 
do mieszkania przy ul. Krakow 
skie Przedmieście Nr. 7. Stan 
zdrowia red. W rzosa nie jest zły- 
i ranny w najbliższych dniach 
bedzie mógł opuścić łóżko.

Po wypadku red. W rzos jest 
zupełnie wyczerpany nerwowo 
i fizycznie.

P A R Y Ż , 16. 4. —  A gen cja  H a- 
v asa  d o n o si, ż e  fran cu sk i m in ister  
sp ra w  za g ra n iczn y ch  B arthou  o -  
puści P a r y ż  w  so b o tę  dn. 21 bm- 
o g od z . 9.05 rano, udając się  d o  
W a r sz a w y , d ok ąd  p rzy b ęd z ie  w  
n ied z ie lę  22  bm . o god zin ie  7.50 1 1 -  
no.

M in. B arthou p o zo sta n ie  prze*  
p on ied z ia łek  w  W a r sz a w ie , z a ś  w e  
w to rek  rano w y je d z ie  d o  K rako­
w a , skad  nazajutrz w ieczo rem  uda  
się  do  P rag i.

P  ^  * 
Ł - i Jr-A?'''--*

Przy kopaniu nowego koryta P rzemszy pod M ysłowicami raźno uwijają sie „odeery
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Zastanówmy sie trochę.—

Jedna recepta - różne metody stosowania
Żadna „recepta" nie zdołała 

zapobiec te! operacji...
W liberalnej Anglii, hitlerow­

skich Niemczech, republikańskiej 
Franc#, faszystowskiej Italii, ko 
munistycznej Rosji — wszędzie 
to samo: redukcje urzędników
i redukowanie ich poborów.

W jednych państwach — jak 
np. w Polsce — dokonano tej bo 
leśnej operacji wcześniej i pow­
tórzono ja już parokrotnie, w in 
nych, jak w  „czarnej" Italji Mus 
sotiniego i w  „czerwonej" Rosji 
Stalina — przeprowadza się ją 
właśnie w tej chwili.

Widzimy wiec. że te redukcje, 
jako główna recepta na zmniej­
szenie wydatków państwowych 
bez względu na „kolor" papieru
1 różnice poglądów polityczno- 
społecznych „lekarzy" — stoso­
wane są wszędzie, jako nie­
uchronna konieczność.

Zachodzą jednak duże różnice 
w metodzie przeprowadzania tej 
operacji.

I tu na szczególną uwagę za­
sługuje Italia.

Oto co doniosła depesza z 
Rzymu, którą warto jeszcze raz 
przeczytać:

„Rada ministrów powzięła ra 
dykatne uchwały, wprowadzają 
ce oszczędności w  budżecie pań 
stwowym, który wykazuje po­
ważny deficyt. Rada ministrów 
postanowiła zmniejszyć od 16 b. 
m. płace urzędników i funkcjo- 
narjuszów państwowych oraz po 
bory pracowników różnych in- 
stytucyj państwowych według 
skali następującej:

Redukcje o 20 procent pobo­
rów członków rządu, o 12 pro­
cent pensyj wynoszących ponad
2 tys. lirów miesięcznie, o 10 pro 
cent pensyj od 1.500 do 2 tys. li­
rów mieś., o 8 proc. pensyj od 
tysiąca do 1.500 lirów mies., o 6 
proc. pensyj od 500 do 1.000 li­
rów.

Pobory do 500 lirów (225 zł.) 
miesięcznie nie ulegną zmniej­
szeniu.

W związku z ta uchwałą spo­
dziewają sie. że obniżone zosta­

ną w tym samym stosunku w s z y  
stkie płace i pobory urzędników 
prywatnych i robotników. 

Ponadto Rada ministrów u*

chwaliła obniżkę o 12 procent 
komornego w domach mieszkal­
nych, oraz o 15 procent w loka­
lach, wynajmowanych na cele

Nowe aresztowania w Bumunji
wśród  u o z f s n i h o w  s ^ s k u  oficerskiego

BUKARESZT. 16. 4. — Spisek, 
który wykryły władze wojskowe, 
aresztując przed kilku dniami jede­
nastu oficerów, posiadał rozgałę­
zienia również na prowincji.

W ostatnich dniach aresztowano

dalszych kilka osób cywilnych w 
Bukareszcie i na prowincji, zwła­
szcza w  Siedmiogrodzie, zamie­
szanych w tę sama sprawę.

Proces ma się odbyć w najkrót­
szym czasie.

handlowe i przemysłowe".
Trudno nie przyznać, że re­

dukcja uposażeń funkcioflarju- 
szów państwowych przeprowa­
dzona została w Italji rozum­
nie i sprawiedliwie.

Na szczególne zaś uznanie za 
sługuje postanowienie rządu ital 
skiego, obniżające jednocześnie 
z obniżką poborów urzędni­
czych, wysokość komornego.

Jest to postanowienie logicz­
ne i konsekwentne.

I tylko żałować należy, że obo 
wiązywać będzie.- w dalekiej 
od nas Italji.

Tymczasowe, rady doradcze
przy komisarzach instytucyj Ubezpieczeń Społecznych

Na zasadzie ustawy z dn. 28 
marca 1933 r. o ubezpieczeniu sipo- 
łecznem. Ministerstwo opieki spo­
łecznej postanowiło powołać przy

k o m isa rza ch  rn s ty tu c y j u b ez p ie ­
czeń  spo ł. ty m c z a so w e  r a d y ;  jako  
c ia ła  o  c h a ra k te rz e  d o rad czy m .

W  ubezpieczalniach społecznych

Przyszły Książę-małżoneK
holenderskie] królowej

BRUKSELA, 16.4. —  P ra sa  bel­
g ijska donosi o zam ierzonem  m ał­
żeństw ie księcia  K arola, d rugiego 
syna k ró la  A lberta, z księżniczką 
Ju ljaną , n astępczyn ią  tronu  holen­

derskiego.
Pogłoski te  zw iązane s ą  z n ie­

d aw ną w izy tą  księcia  -  m ałżonka 
ho lendersk iego  w B rukseli i z po­
bytem  ks. K aro la w  H olandji.

Zagadkowy zgon adwokata
Czy 9-ta ofiara „stawisKyady” ?

PARYŻ, 16. 4. Dn, 8 bm. popełni ł 
samobójstwo w jednym z hoteli nicej j 
sk:ch adwokat węgierski Kovacs Karo- 
ly, jak przypuszczano, nasknłek prze­
grania większej sumy w Monte Carlo.

Obecnie okazuje się, że w krytycz­
nym dniu żona Kovacsa w Budapesz­
cie otrzymała od męża z Nicei telefon. 
Adwokat telefonował, że pragnie wró 
cić do Budapesztu. Po tern oświadcze­
niu nastąpiło kilka nieartykułowanych 
dźwięków, pocze.ni p. Kovacsowa usły 
szata wieliki hałas i miała wrażeń e, że 
ktoś rzucił aparat telefoniczny na zfe-

Obniżenie podatków
i podwyższenie pensyj w Anglji

LONDYN. 16. 4. — Jutro kan­
clerz skarbu Chamberlain zapozna 
izbę Bmin z projektami, dotyczące­
mu wykonania budżetu na rok 1934 
1935. Dzienniki londyńskie już o- 
becnie przewidują, że dochody bę­
dą przewyższały znacznie wydat­
ki. Niektóre z pism przypuszczają, 
że nadwyżka ta wyniesie 45 miljo 
nów funtów, inne. że 60 miljonów 
funtów. Ale nawet nadwyżka 45 
miljonów funtów byłaby najwięk­
sza od lat 10.

Prasa przewiduje, że Chamber­
lain wyzyska te nadwyżkę, by ob­
niżyć podatki i zastosować rozma­
ite ulgi.

Skala wymiaru podatku dochodo 
wego ma być obniżona o 6 pen- 
aów. Zamiast 5 szylingów z jedne­

go funta płacić się będzie tylko 4 
szylingi i 6 pensów.

Wszystkie obcięcia płac i pobo­
rów policjantom, urzędnikom, sę­
dziom, żołnierzom, marynarzom i 
nauczycielom beda skasowane i bę 
da przywrócone pierwotne pobory 
z r. 1931.

Podobnie maja być cofnięte ob­
cięcia zasiłków dla bezroboczych. 
Pewne zasiłki beda przywrócone 
w całej pełni. Zapomogi dla bezro­
boczych rodzin beda zwiększone z 
dwu na trzy szylingi tygodniowo 
od dziecka.

Pozatem ulegnie zmianom poda­
tek od widowisk, a akcyza na whi­
sky bedzie obniżona o jeden szy­
ling

mię. W ie d r  o na złem przeczuciem, za 
telefonowała do polic-ii nicejskiej, któ­
ra udawszy się na miejsce, zastała 
adwokata Kovacsa w wannie z prze- 
ćętem i żyłami. Dawał on słabe oana- 
k)i życia i zm arł na.zajortrz.

Zagadkowe okoliczności, w  jakich 
nastąpiła śnrierć Kovacsa, zaintereso­
w ały władze śledcze. Stwierdzo­
no, że ad w. Kovacs przyjeżdżał czę­
sto do P aryża w imieniu posiadaczy 
bonów węgierskich. Orjenłowa! się on 
świetnie w oszustwach bandy Sta­
wiskiego. Zachodzi więc uzasadnione 
podejrzenie, że ma się tu do czynienia 
ze zbrodnią. W szczęto odpowiednie 
śledztwo.

f lo tn a  ładn ie  zarobić
za schwytanie fałszywego kuzyna

PESZAWAR, 16.4. — Rząd Afga 
nistanu wyznaczył nagrodę 1.000 
funtów szterl. za schwytanie taje­
mniczej osobistości Aminjana, pre­
terit en da do tronu afgańskiego, któ­
ry twierdzi, iż jest kuzynem b. 
króla Ama-nullaha.

Zgon wybitnego B iera  
b. prezydenta Oranii

KAPSZTADT. 16. 4. — W  wieku 
lat zm arł tutaj mąż stanu, praw­
nik, poeta, dziennikarz i żołnierz 
F. W. Rertz, który był prezyden­
tem republiki Orange w. latach 
1SSS — 1895.

liczących do 75 tys. ubezpieczo­
nych', rada taka składać się będzie 
z 13-tu członków, w tern 6-citi 
przedstawicieli ubezpieczonych,
3-ch spośród pracodawców, oraz
4-ch z nominacji. W  Ubezpieczał-* 
ntach większych i w zakładach u- 
bezpieczeń społ. w  skład rady tym 
czasowej wchodzić będzie 17-tu, 
członków, w tern 8 z grupy ubez­
pieczonych, 4-ch z grapy pracodawi 
ców i 5-ciu z nominacji.

W terminie do dn. 1 czerwca br. 
komisarze instytucyj ubezpiecze­
niowych przedstawić mają Mini­
strowi opieki społecznej kandyda-* 
tów na członków rad tymczaso­
wych z  _ grupy ubezpieczonych. 
Członkowie rad z gnupy pracodaw 
ców wyznaczeni będą przez p. Mi­
nistra opieki społ. w  porozumieniu 
z Izbami przemysłowo - handlowe 
mi, rzemieślniczemi i rolniczeimi. 
Spisy kandydatów na członków a  
nominacji mają być przedstawione 
przez komisarzy w potrójnej ilości 
miejsc wakujących.

  * *  •  ------------------

Losowanie
Książeczek P K O
Dnia 16 bm. odbyło się w Centrali 

P. K- O. w  W arszawie 32-e z rzędu 
losowanie książeczek na premiowane! 
wkłady oszczędnościowe Serji Lej.

Po zł. 1000.— otrzym ają właściciele 
następujących książeczek:

1175 3476 3560 4103 4373 4748 5375 
7410 14149 16331 17885 18171 lfe.7'53
21755 23366 27835 28073 29651 29780 
29636 32019 32532 33824 33729 36676 
37391 37428 40748

Wylosowana dawniej, a  niepodjęta 
książeczka premiowana I4r. 46s» S * rj| 
I-ej.

Bezootfslawne plotki
!W związku z szerzeniem się pogłot 

sek, jakoby miały być wydane prze­
pisy, z mocy 'których posiadacze polis 
ubez-pieczen:owycli, opiewających na 
waluty zagraniczne (op. dolary) z  
klauzulą równowartości złota, mogliby 
ponieść straty  przez dopuszczenie ob­
niżenia parytetu, ministerstwo skarbił 
podaje do wiadomości, że pogłoski te 
najzupełniej nił odpowiadają prawdzie.
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Nauka na usługach sprawiedliwości
Za parę słów dopisanych B flB jB jB H

dostał wydawca półtora roKu więzienia
Rozpanoszone „korsarstw o" w y­

dawnicze i kradzieże utworów li­
terackich znajdują jeszcze jeden 
ciekawy przykład w sprawie w yto­
czonej przez b. dyrektora teatru Na 
rodow ego w W arszaw ie, p. Jana 
Lorentowicza przeciw p. Janowi 
Broszkiewiczowi, w ydaw cy wydaw 
nictw a zbiorowego, p. t.

„Wiedza o Polsce".
P. Lorentowicz zaw arł z p. Brosz- 
kiewiczem umowę co do pracy „Hi 
s to rja  Literatury Polskiej" od 1863 
r. oraz „Dzieje T eatru  w Polsce". 
Obie te prace były w ydrukowane 
w  myśl umowy w wydawnictw ie 
„W iedza o Polsce".

D yrektor Lorentowicz na żąda­
nie p. Broszkiewicza w ystaw ił mu 
pokw itow anie z otrzym anego hono- 
rarjum, zakończone zdaniem, że 
niema żadnych wobec Broszkiewi­
cza pretensji m aterjalnych.

W krótce potem p. Broszkiewicz 
w ydał prace p. Lorentowicza 

w  postaci odrębnych książek,
Co nie było objęte umową. Gdy p. 
Lorentowicz zdumiony tego rodza­
ju nadużyciem zaprotestow ał, p. 
Broszkiewicz oświadczył że posiada 
pisem ny dokument, który daje mu 
praw o do w ydaw ania książek i nie 
chciał -wycofać nakładu.

W ów czas p. Lorentowicz wniósł 
Skargę do prokuratora. W  toku 
śledztw a p. Broszkiewicz rzeczywi­
ście złożył podpisany przez p. Lo­
rentowicza dokument. Okazało się, 
Że do pokw itow ania

Wzrost eksportu
włóhienn c^ego b d z i

E ksport w y robów  w łókienni­
czych  z Łodzi w  ciągu m arca r.b. 
-wyniósł ogółem  361.542,5 kg., łą ­
cznej w artośc i 2.672.684 zł., co w 
porów naniu  z eksportem  w  lutym  
for. w ykazuje w zro st o blisko 200 
ty s. zł.

W ywłaszczenie gruntów
pod kolej U ars;aw a~R ad om
„M onitor Polski" z dn. 16 kw ie­

tn ia b. r. zam ieszcza zarządzenie 
Prezydenta Rzplitej z dn. 9 kwiet­
nia b. r. o przymusowem w yw ła­
szczeniu gruntów  na rzecz Skarbu 
P aństw a pod budowę kolei .War­
szaw a —  Radom.

Do zarządzenia tego „Monitor 
Polski'*' dołącza wykaz w łaścicie­
li gruntów, które podlegają przy­
musowemu wywłaszczeniu.

Gen. Haller
nieco zdrowszy

NOWY JORK. 16. 4. — w  stan ie  
zdrow ia gen. H allera, k tó ry  leży 
ooważnie ch o ry  w  hotelu ..D rake" 
w Chicago, nastąpiło  pew ne polep­
szenie. D oktorzy  zalecaj a genera- 
owi, jeśli polepszenie będzie trw a  

łe, w yjazd  na  d łuższy  odpoczynek 
na F lo ry d ę.

P O G O D A
Rano mgły lub opary, w daga dnia 

oogoda naogół słoneczna o zachmurzę 
niu umlarkowanem. Ciepło. Słabe 
wiatry' z kierunków południowych.

zostało dopisane
na maszynie zdanie; iż p. Lorento­
wicz zgadza się na w ydanie jego 
prac w formie odrębnych książek.

P. Broszkiewicz zasiadł wczoraj 
na ławie oskarżonych w w arszaw ­
skim sądzie okręgowym. Do winy 
się nie przyznał, dowodząc, że żad 
nego fałszu się nie dopuścił, doku­
m ent bowiem był w ystaw iony odra 
zu w obecnej treści i podpisany 
przez p. Lorentowicza.

Oskarżony powoływał się na ze­
znanie swej sekretarki i prokurent- 
ki wydawnictwa, p. Komendarczy- 
kówny, która rzeczywiście staną­
wszy przed sądem stwierdziła, że 
ona to w łasnoręcznie pisała spor­
ny kwit na maszynie i dokument od 
razu posiadał pełną treść, nic do 
niego po położeniu przez p. Loren­
towicza podpisu, nie wstawiano.

Decydujące w spraw ie znaczenie 
posiadała

ekspertyza
dokonana przez instytut ekspertów 
sądowych, która zgubiła p. Brosz­
kiewicza.

Okazało się pod badaniam i mi­
kroskopijnemu że

kropka,
która kończyła pokwitowanie 
została przerobiona na przecinek,
a dalsza treść niewątpliwie została 
później dopisana. Ustalono to w 
prosty sposób przez przeprow adzę 
nie poziomych linji pod literami, 
dzięki czemu stwierdzono, że do­
pisany wiersz spada nieco w dół i 
nje mógł być w ybijany na m aszy­
nie jednym ciągiem. Zresztą usta­
lono pewne rozlania liter w miej­
scach, gdzie papier był załamany, 
skąd wniosek iż już na pogniecio­
nym papierze litery były wybijane.

Zresztą z samej treści dokumen­
tu wynikał jego fałsz. Papier miał 
stanowić pokwitowanie, gdy tym ­
czasem końcowa jego treść była no 
wą umową i dziwnem jest połącz 
nie tych dwóch rzeczy.

W szystko to doprowadziło sąd 
do prześw iadczenia o winie i perfi- 
dji p. Broszkiewicza wobec czego 
sąd skazał go na półtora roku wię­
zienia.

Gość z Jugosławji 
s e n a to r  Popovic

W  tyoh dniach przybywa do Polski 
zaproszony przez Ligę Stowarzyszeń 
polsko - jugosłowiańskich, senator Mi< 
lan L. Popovic, wybitny polityk i  mąi 
stanu Jugosławii- 

Senator Popovic zabawił w Polsce 
około dwuch tygodni. \V Warszawie 
pobyt jego trwać będzie od 30 do 3? 
kwietnia.

Sadowy epilog krwawej bitwy
n ą n H ? j  podczas egzekucji podatkowej

P am iętne zajścia we wsi Biela­
w a koło Jeziorny, kiedy to  tłum  
w ieśniaków  zaatakow ał sekw estra  
to rów  skarbow ych i stoczył k rw a ­
w a w alkę z policją, znalazły w czo­
raj swój epilog w  sadzie okręgo­
wym- w  W arszaw ie.

Jak  w ynika z aktu oskarżenia 
rozruchy w ynikły sipowodu k ro­
ków  egzekucyjnych, podjętych 
przez sekw estra to rów  w  stosunku 
do zalegających —  zireszta z gro- 
szow em i niem al sumami — wieśnia 
ków. Podrażn iony  bezw zględno­
ścią urzędników  tłum  liczący oko­
ło 300 osób p rzy ją ł groźną posta­
wę. O becność cz te rech  policjantów 
nie w y w arła  żadnego skutku. Tłum  
uzbrojony w  noże i ko ly  rzucił się 
na urzędników , a odsiecz policyj­
na p rzyby ła  w  sile 12 ludzi p rz y ­
jęta  zosta ła  kam ieniam i i cegłam i.

Dwu sekw estra to rów  i dwu po­
licjantów  odniosło noranienia za ­

nim udało się  opanow ać w zburzo­
nych  w łościan.

W  rezultacie długiego śledztw a, 
a resz tow ano  głów nych spraw ców  
zajść i pociągnięto ich do odpo­
w iedzialności karnej..

Na ław ie oskarżonych zasiadło 
13 osób, pozostających pod za rzu ­
tem  staw iania zbrojnego oporu po ­
licji o raz  obelg w zględem  funkcjo- 
narjuszów  pełniących czynności u- 
rzędow e. Na rozp raw ę pow ołano 
50 św iadków .

Na rozpraw ie żaden z oskarżo­
nych nie p rzy zn a ł się do  czynne­
go oporu i napaści na policjantów  
i egzekutorów  o raz  do w zięcia u- 
działu w  w ysterm em  zbiegow isku. 
O skarżeni dow odzą, że  b łagania­
mi i prośbam i s tara li się w zruszyć 
sekw estra to rów , p rosząc  ich o 
niezabieranie rzeczy, i ostatniego 
ich dobytku.

Otruł męża Kochanki
Ponury proces w Sądzie Najwyższym

Sąd Najwyższy rozpatryw ał wczo 
raj spraw ę Zygm unta Plebańczyka 
insp. szkolnego z Opatow a, skaza­
nego za otrucie przód. Snopkiewi­
cza ua 10 lat więzienia i to przez 
dwie instancje — sąd okręgowy i 
sąd apelacyjny.

Przypomnijmy tu pokrótce tło

vNagroda“ za wierną służbę

80-letni dozorca dom u w  W a r­
szaw ie (R ejtana 6) P io tr  Cecho i 
77-letnia żona jego Marjanma, zo­
stali dn. 14 bm. przed  ogłoszeniem  
dekretu  P . P rezy d en ta  R. P . — po 
zbaw ieni p ra c y  i eksm itow ani z 
zajm ow anego m ieszkania.

N ależy dodać, że p. Cecho pełnił

sw e obow iązki w tym  dom u przez 
16-cie la t bez p rzerw y .

Obecnie oboje przenieśli sie do 
kom órki, k tóra  doniedawma była  
oborą.

To „m ieszkanie", k tó re  ukorono­
w ało  ich d ługoletn ią służbę — 
przedstaw ia  nasze  zdjęcia*

tej sensacyjnej spraw y: Plebań-
czyk naw iązując rom ans z Snopkie 
wieżową, wyzyskując jej bezpo­
średnią zależność służbową (była 
pracow nicą inspektora szkolnego i 
podw ładną oskarżonego).

Po pewnym czasie Snopkiewicz 
zostaje zaproszony przez Plebań­
czyka na obiad, po którym w ystę­
pują u niego w yraźne objaw y o tru ­
cia. Konając —  oskarża on P lebań­
czyka o zbrodnię dokonaną za na­
mową niewiernej żony. Policja uda 
je się do mieszkania Plebańczyka i 
znajduje inspektora leżącego bez 
przytomności otrutego jakimś środ­
kiem nasennym. Co do Snopkiewi­
cza —  to ustalono że zmarł on wsku 
tek  zatrucia strychniną.

Znajduje się świadek, który w i­
dział jak Plebańczyk po wyjściu 
Snopkiewicza wyrzucił dwa kielisz­
ki przez okno.

Plebańczyk, mimo, że badania 
chemiczne Zawartości owych kie­
liszków nie dały m aterjału obciąża­
jącego zostaje w  następstw ie skaza 
ny na 10 la t więzienia. Sąd apela­
cyjny zatw ierdza karę, choć oskar­
żony kategorycznie w ypiera się w i­
ny, tw ierdząc że to Snopkiewicz o- 
truł go, popełniając potem sam o­
bójstw o i oskarżając go przed 
śmiercią przez zemstę.

Obrońcy Plebańczyka założyli ka 
sację, opierając się na tern, że sąd 
odrzucił wniosek o powołanie c 
pertów przy rozpatryw aniu spra­
wy w apelacji.

Sąd Najwyższy skargę tę oddalił, 
wobec czego w'yrok 10 la t w ięzie­
nia stał się ostatecznie praw om oc­
ny.
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Polacy na 4-em miejscu
w  boKsersKich mistrzostwach Europy

BUDAPESZT. 16. 4. — W  niedzielę 
IWieczorem rozegrane zostały finały 
(bokserskich m istrzostw Europy. Mi­
strzostw a Europy w poszczególnych 
(Wagach zdobyli następujący zawodni­
cy:

W  wadze muszej Palm er (Anglia). 
..W koguciej Enekes (W ęgry), w piórko 
■łwej Kaestner (Niemcy), w lekkiej Fac 
'dni (Wiochy), w  pólśredniej Mc. Cle­
ave (Angłlja), w  średniej Szigeti (Wę- 
X ry) — po zwycięstwie nad Maj- 
chrzyckim. w półciężkiej Zelietimayer 
[(Austria) — po znokautowaniu w  dru­
giej rundzie Antczaka, w  ciężkiej 
Baerkmd (Finlandia).

W  walce o 3-cie i 4-te miejsce Po­
lacy odnieśli trzy  zw ycięstw a: w  wa

dze muszej Rotholc w ygrał walkowe­
rem, w koguciej Rogalski zw ydęży ł 
również walkowerem, w  piórkowej 
Fodański zwyciężył na punkty Cze­
cha Ulricha.

Ogółem Polacy zajęli d»wa drugie 
miejsca i trzy trzecie.

W  ogólnej punktacji zwyciężyły 
W ęgry — 22 punkty, 2) Anglia — 12 
pkt.. 3) Niemcy — 12 pk't., 4) Połska 
— 12 punktów (dwa drugie i trzy  trze 
cie miejsca).

Sędziowie czescy, niemieccy I w ę­
gierscy odnosili się wyraźnie nieprzy 
chytaie do naszych zawodników i gdy 
ich przewaga nie była przygniatająca, 
strati się wszelkiemi siłami wydwnlno 
wać Polaków.

Spóźniony obiad
przyczyną krwawej tragedji

r !JV. Łodzi rozegrała się onegdaj krwa 
iwa tragedia małżeńska w domu nr. 32 

tjprzy ul. Dworskiej. Od dwu tygodni 
(Zamieszkiwało tam młode małżeństwo: 
KSMełni Marjan Zemrak i jego żona 
[117-letłiia Irena. Oboje pobrali się do- 
iDiero przed dwoma tygodniami. Poży* 
Cie w ostatnich dniach poczęło się 
|>s>uć.
f‘ (Wczoraj, gdy Zemrak powrócił i
m iasta i nie zastał gotowego obiadu,
trrobił żonie w ostrym tonie uwagę. Żo
na podrażniona wymówką oświadczy- 
' • • • •

la: ,,Jeżeli ci się nie podoba, "to weź 
sobie mną". W  tym momencie chwyci 
ła nóż kuchenny j w oczach przerażo­
nego męża wbiła go sobie w pierś.

Cios był straszliwy, albowiem naru 
szone zostało serce. Mimo natychmia­
stowej pomocy lekarza — Zemrakowa 
wyzionęła ducha. Mąż nieszczęśliwej 
usiłował tym samym nożem popełnić 
samobójstwo, co jednak udaremniono.

Zwłoki tragicznie zmarłej kobiety 
przewieziono do prosektorium.

Na chwilą przed zgonem
2aźegnał groźną katastrofę

ezw ykły wyipadek -wydarzył się r okolicach Łodzi, na limji tramwajo­
w e j między Łodzią a Pabianicami.
II W  chw ii, gdy jeden z pociągów, 
jBmierzający w  kierunku Pabianic zna- 
iaizl s 'ę dbok przystanku Lotnisko — 
motorniczy, prowadzący wóz Kazi­
m ierz Pawłowski, nagle zachwiał się, 
ostatnim wysiłkiem w yłączył prąd i 
padl na deski obok motoru bez przy- 
i/tomności Pi c  ąg potoczył się kilka 
m etrów  dalej i stanął.

Motorniczego natychmiast przeniesio 
no do pociągu, zdążającego w  przeciw 
nym k enunku i od.wieziono go do przy 
stainkiu Marysiu, dokąd wezwano na­
tychmiast lekarza Pogotowia.

Motorniczy przed przybyciem leka­
rza zmarł.

Jak się okazało, śmierć nastąpiła 
wskutek ataku serca. D zęki niezwy­
kle silnej woli zdołał tragicznie zmarły 
uohroniić pociąg od katastrofy i włas* 
nem żydem  uratować życie licznych 
pasażerów,
. . .

Klątwa na towary niemieckie
w powiecie piotrkowskim

W czoraj w  synagodze piotrkowskiej 
ikabin Lewita z Przewoza ogłosił przy 
[czarnych świecach uroczystą klątwę 
ma tow ary pochodzenia niemieckiego.

Od chwili ogłoszenia klątwy Żydzi 
[zamieszkał: na terenie powiatu piotr­
kowskiego muszą zaprzestać przemy­
cania, kupowania 1 sprzedawania towa 
irów niemieckich, inaczej bowiem klą­
tw a spada na' nich. Sklepy powinny

Wieści giełdowe
W arszawa, 16.4.

LIR WŁOSKI 45.08
, Giełda pozostaje od kilku dni pod w ra 

j żeniem spadku lira włoskiego, który 
;W_dntj dzisiejszym osiągnął kurs zaled 
wie 45.08. Dot -ry od szeregu dni bez 
zmian — 5.27, N. Jork kabel 5.26. Bank 
Polski płaci za dolary nadal 5.26.

BANKNOTY 
’(Marika nłeni. 204.

zniszczyć posiadany tow ar poch(Mze- 
nia niemieckiego.

W dniu dzisiejszym specjalna korni 
sja rabinacka będzie kontrolowała to­
w ary  w  sklepach żydowskich, aby 
stwierdzić, czy właściciele zastoso­
wali się do nakazu rabina.

Już 44 samoloty
zgłoszono dotąd do Challenge9u
W  dniu onegdaiszym upłynął pierw­

szy termin zgłoszenia do tegoroczne­
go „ChaHengeV, który odbędzie się 
w W arszawie.
.W pierwszym terminie zgłosili: N:em 
cy 12 samolotów; Francja — 10 samo 
lotów, W łochy — 7 samolotów Polska 
— 11 (w tern Aeroklub Rzplitej Połsk.

zgłosił lotnika angielskiego p. Z. D. 
Macpfoporsona, który będzie b rał u- 
dziat w ,,Cbałlenge‘u“ w barwach 
Aeroklubu Rzeczypospolitej Polskiej). 
Czechosłowacja zgłosiła 4 samoloty.

Łącznie zgłosizono w pierwszym ter 
min-ie 44 samoloty. Drugi termin npfy 
w a 15 czerwca b. r.

Resursy Obywatelskie! w Warszawie
W czoraj rano po dokonaniu urzędo­

wej lustracji, wydział bezpieczeństwa 
Komisariatu Rządu zdecydował rozwią 
zać stowarzyszenie istniejące od sze* 
regu lat pod nazwą „Resursa Obywa­
telska" w W arszawie przy ul. Krakow 
skie Przedmieście 64, wskutek stwier­
dzenia faktu, iż stowarzyszenie to nie 
posiada zarządu zdolnego óo działania,

 : : :* :

tud-zież stwierdzenia całego szeregu 
innych, mniejszych lub włękseych u- 
sterek, mocno podkopujących autory* 
tet Resursy.

Jednocześnie władze podpisały nonń 
nację p. Jerzego Jędrzejewtcza na sta­
nowisko kuratora wspomnianego sto­
warzyszenia.

Wojewoda Michał zachwycony
modelem polskiego samolotu

Następca tronu rumuńskiego, woje­
woda Michał w  związku z otrzym a­
niem od szefa departamentu acroaiau- 
tyki gen. Rayskiego modelu samolotu 
polskiego przesłał na ręce generała 
R. podziękowanie następujące w języ 
ku francuskim, które w  przekładzie 
brzmi:

Panie Generale!
Zacbwycaijący model, k tó ry  pańscy 

koledzy-pod władni i pan tak uprzejmie 
mi przesłaliście sprawił mi istotnie 
wielką przyjemność.

Podziwiałem sposób, w  jaki w-szyst 
kle szczegóły były cudownie wyko-

nane.
Dziękuję z całego serca panu, pa-* 

nie generale i pańskim kolegom. 
Bukareszt, 9 kwietnia 1934.

Nagroda naukowa
na lesreni

Ze względu na zbliżające się wybo­
ry, komisarz rządowy m. Łodzi, itiż. 
Wojewódzki postanowi} odłożyć na je  
sień przyznanie nagrody przedstaw.'* 
cielowi nauki polskiej.

Fatalna lina stalowa
przyczyną śmiertelnej Katastrofy

Ubiegłego popołudnia przejeżdżający 
motocyklem przez Brzeziny Śląskie, 
Franciszek Staszek, z Bytkowa naje­
chał na zamykjącąa ulicę linę stalową, 
skutkiem czego został wyrzucony 
z wielką silą z siodełka motocyklu i 
padając na bruk jezdni doznał pęknię

Ryby z Polesia
Jak  donoszą dzienniki wileńskie, or­

ganizuje się na Polesiu wielka akcja, 
mająca na celu właściwe wykorzysta* 
nie pod względem eksploatacji rybnej 
terenów Polesia.

■W tym celu stworzono osobną spół­
dzielnię rybacką, która ma na celu upo 
rządfcowanie handlu rybami i udziela­
nie kredytu na kupno sprzętu.

Równocześnie nowa spółka zajmie 
się zorganizowaniem eksportu ryb z 
Polesia.

Zatarg z profesorem
powodem  samobójstwa ucznia

Na odcinku kolejowym Przem yśl — 
Medyka, gdzie popełnił samobójstwo 
ś. p. Łańcucki, przed 6 laty rzucił się 
niemal w tem samem miejscu pod po­
ciąg inny uczeń, ś. p. Srokowski, rów­
nież spowodu zatargu z jednym f profe­
sorów  tego zakładu.

Epilogiem tego sam obójstwa było 
wówczas przeniesienie profesora do In­
nej miejscowości. 4 ’’

Na torze kolejowym pomiędzy Prze­
myślem f Medyką popełnił samobój­
stwo, rzucając się pod pociąg, 17-ietni 
uczeń gimnazjum w Przemyślu — Łań­
cucki.

P rzy  Łańcuckim znaleziono list, a- 
dresowany do jednego z kolegów. Z tre 
ści listu wynika, że Łańcucki pozbawia 
się życia spowodu trwałego zatargu 
z  jednym z profesorów,

cia czaszki oraz szeregu ciężkich obra 
żeń wewnętrznych.

Przew ieziony do szpitala powiato­
wego w  Szarteju, Staszek, mimo w y­
siłków' lekarzy w  wyniku odniesionych 
obrażeń zmarł.

Kpf. Skarżyński
w Kahszu

W ubiegłą niedzielę bawił w  Kali-* 
szu mjr. Skarżyński, zaproszony przez 
29 p. Strzelców Kaniowskich, w któ­
rym swojego czasu służył.

Po odczycie p. t. „Mój lot nad Atlan 
tykiem", odbył się ku czci mjr. Skar­
żyńskiego bankiet W  dniu w czoraj­
szym lotnik przyjm owany był przez 
inne organizacje kaliskie.

Bezbronna brać 
kłusownicza

W  o sta tn ich  d n iach  z a b ra ła  s ię  
po lic ja  na Ś ląsku  do  en e rg icz n y ch  
p o sz u k iw ań  b ro n i u o só b  n ie  p o ­
sia d a jący c h  zezw o len ia  na jej p o ­
siadan ie .

M . in. p rz e p ro w a d z o n o  Tew izję 
w  m ieszk an iach  E d w a rd a  P ita s a  i 
J a n a  K lu szczy k a  w  W . P ie k a ra c h  
(obecn ie P ie k a ra c h  śląsk ich ) p r z y  
ul. M arjack ie j 13. R ew iz ja  d a ła  w y  
nik  d o d a tn i. Z naleziono  i z a ję to  
d w a  f to b e rty  ca l. 9 mm.

O b y d w aj p o sia d ac ze  f lo b e rtó w  
o d p o w iad a ć  b ę d ą  p rz e d  są d em  s t a  
ro ściń skkn . U chodzą on i 2a ludzi 
tru d n ią c y c h  się  w  w o ln y c h  clrw i- 
la ch  k łu so w n ic tw em
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Urzędniczka zniewolona ■ <e«e
Zbrodniczy woźnica dostał 6 lat w  ęzienta

P ew na młoda urzędniczka, p. 
Ludwika Z„ przeżyła tragiczną 
przygodę.

Narzeczony jej, p. Stanisław D., 
również urzędnik, w y b ra ł się do 
swego brała pod Radzyminem, 
gdyż chciał tam w  spokoju wyko­
nać pew ną pracę pozabiurową i 
namówił sw ą narzeczoną, by jecha 
ła z aim razem i pomogła mu w  za 
jęciu.

poczęła sie
rozpaczliwa walka, która trwała 

blisko przez dwie godziny.
W reszcie pobita okropnie urzęd­
niczka zemdlała, a w ówczas zbro­
dniczy woźnica dopuścił się znie­
wolenia.

Ody w  trakcie tego p. Ludwika 
Z. ocknęła się, Jasiński -zagroził 
jej śmiercią, a następnie wym ógł 
przysięgę, że nikomu c  tem co za-

Gdy narzeczeni jechali do R a- ; sz}o p ^ z ^ d o w a n a  nie powie, 
dzymrna, wynajętą furką. p. Stani- : Przyiechawszy do Radzymina,
sław  przyznał się narzeczonej, a  p Ludwika Z. zaraz w  obrębie 
właściwie żadnej pracy niema, ale 1 domów zeskoczyła
chce spędzić z nia czas sam na sam i {urnian^j hez kapelusza I wbiegła 
t prosi ją by zechciała z nim prze- do jakiegoś mieszkania, w zyw ając 
nocowac. Panienka obraziła się za
owo podejście, a g dy  przyjechali 
na miejsce spożyła tylko podwie­
czorek, zatrzym ała furmankę i ka­
zała się odwieźć spowrotem. pod­
czas gdy narzeczony pozostał z 
bratem. *

W  drodze powrotnej w ynajęty 
woźnica, Tadeusz Jasiński, zboczył 
polną drogą w las. gdzie zatrzy­
mał konie, zaatakow ał p. Ludwikę, 
żądając by mu była powolna. Roz-

do jakiegoś mieszkania, w zyw ając 
pomocy.

Jasińskiego aresztowano.
Sąd Okręgowy skazał tiikczem- 

nika na 6 lat wiezienia.
W czoraj Jasiński odpowiadał 

przed, sądem apelacyjnym, do któ­
rego sie odwołał, dowodząc, że 
jest niewinny, gdyż urzędniczka 
sama mu zaproponowała .romans". 
Sąd po rozprawie przy  drzwiach 
zamkniętych zatwierdził w yrok

pierwszej instancji' w  całej rozcią­
głości.

Pajęczy deszcz
Fenomen przyrody

BUENOS AIRES. 16. 4. W  mie­
ście Santa Ee spadł praw dziw y 
deszcz pajęczyn i maleńkich pa­
jączków.

Nowe zamówienia zahran czneożyw ą &<ąsbt rynek pracy
Jak  się dowiadujemy wyłoniła 

się ostatnio możliwość uzyskania 
dla hutnictwa wielkich zamówień 
zagranicznych, p rzy  wykonaniu 
któryen m usiałyby zostać powięk­
szone załogi robotnicze i w niektó­
rych działach praca odbywałaby

się na trzy  zmiany.
Starania o pozyskanie tych  za­

mówień dla przem ysłu polskiego 
zostały podjęte przez czynniki rzą 
dowe.

Szczegóły traktow ane sa narazi® 
poufnie.

Automatycznie nr edtuiona omowa
w bie)sK?m przemyśle włó&ienniczym

1500 wycieczkowiczów z Bytomia
Zwiedz  ̂ w tydzień KCra&ów

Z Bytomia donoszą: Na dzień 22 
bm. została zapowiedziana nowa 
popularna wycieczka z Bytomia 
do Krakowa, w  której odział zgło­
siło do wczoraj przeszło 1.500 u- 
czasfcników.

Po zatem 2 maja wyjedzie z B y­
tomia do W arszaw y wycieczka or 
ganizowana przez związek Pola­
ków w Niemczech, celem wzięcia

wycteczHcw oze
spowodowali pożar

W  ubiegłą niedzielę popołudniu 
zaalarmowano katowicka straż og­
niową do podmiejskiej dzielnicy 
Katowic, Muchowa, gdzie wskutek 
niedbalstwa wycieczkowiczów za­
paliła sie sucha traw a.

Sppwodu w iatru ogień rozsze­
rzał się z nadzwyczajną szybko­
ścią zagrażając poważnie budyn­
kom na lotnisku katowickiem

W  wyniku półtora godzinnej' ak­
cji pożar zlokalizowano.

udziału w  uroczystym  S ch o d z ie  
3 maja w  W arszawie.

Z Bielska donoszą:
W dniu 31 marca r. b. upłynął ter­

min do zerwania umowy zbiorowej w 
przemyśle włókienniczym okr. biel­
sko-bialskiego.

Ponieważ umowa nie została wypo

wiedziana przez pracodawców jak rów 
nież przez organizacje robotnicze W 
określonym terminie 
obowiązuje ona nadal, do 30 paździer­

nika 1934 r.

Przeowybo mzebranie delegatów
do Sląstfiei Izby rzemieślnicze!

Śląska Izba Rzemieślnicza w Kato­
wicach zwołuje na dzaeń 13 maja r. b. 
zebranie delegatów cechów i stowa­
rzyszeń rękodzielniczych, celem nara­
dzenia się nad kandydaturami o-raz 
stroną techniczną wyborów, które jak 
wiadomo odbędą się w dn 8 lipca r. b.

Rada Iziby śląskiej będzie liczyć 20

członków, *  tego 12 pochodzić będzt# 
z  wyboru, a  8 z  nominacji ministra 
iprzemyskt i band1!ii.

Poza tem zastaną wybrani zastępcy
W liczbie 12. Ogtfoszenei .zarządzające 
wybory na Śkąsku nastąpi w dzienniku 
urzędowym urzędu wojewódzkiego ślą 
siwego w  dii. 23 b. an.

Defraudanci z kapaM „Wujek" skazani
Słynny Pftsch posiedzi 4 lata

Przed sądem apelacyjnym w Ka­
towicach rozegrał sie wczoraj epi­
log głośnych nadużyć, popełnio- 
nych przez raćhmśsfnza kopalni 
„Wujek" w Brynov"C, oależącej 
do zakładó wHohenłoliego, P io tra  
Pitscha oraz urzędnika rachuby, 
Jana Bodełla.

Pitsch darzony przez dyrekcję 
zaufaniem sprzeniewierzył zgórą 
250 tys. zł., zaś BodelJ, mimo iż był 
o tem poioiormowany. nie zrobił 
z tego użytku, a przeciwn e, wia­
domość o  nadużyciach w ykorzy­
sta! dla własnych celów i uzyskał 
na tej zasadzie od Pitscha ró ży cz­

kę w wysokości 50 tys. zł.
W ykrycie tych sprzeniewierzeń 

wywołało w swoim czasie ogrom ­
ne wrażenie. Pitsch bowiem brał 
ęzyony udział w życiu politycznem 
i prowadził agitacje na rzecz 
„Volksbundu", w której to organi­
zacji był mężem zaufania.

O znaczeniu i wpływach Pitscha 
w .,Volksbundzie“ świadczy fakt, 
żp przy ostatnich wyborach do sej 
mu śląskiego znajdował sie on na 
liście kandydatów na posła z ra­
mienia Bloku niemieckiego.

W  pierwszej instancji Pitsch zo­
stał skazany przez sad okręgow y

jw w a n a
Po ciężHich przejść’ach wróciła do domu

Z S  za r  lei a donoszą: Sensacyjne 
uprowadzenie 17-łetniej Elżbiety 
drozko wiry (a -nie Mroczkówny, 
ak mylnie podano), o czsm  w czo­

raj obszernie donosiliśmy nie prze 
staje interesować okolicy.

Prowadzone w ciągu iib. nie­
dzieli i poniedziałku dochodzenia 
policyjne nie przyniosły, żadnego 
wyniku. Dopiero wczorajszego po­
niedziałku zagadkowa spraw a czę­
ściowo sie wyjaśniła.

Porw ana podstępnie i w ywiezio­
na przez niejakiego Moila. Elżbie­
ta  Mrozkówna w  godzinach popo­
łudniowych powróciła do domu w  
Szarleiu.

Przesłuchana na ipoiicji opowie­
działa -przebieg ©odstępnego jej u- 
więziemia-

Z zeznań jej zresztą bardzo cha­
otycznych. wynika, że woźnica 
Moll wywiózł ja do powiatu rybnie 
kiego. W  lesie, zdała od osad ludz­
kich, Moll zatrzym ał wóz i pod po 
zorern odpoczynku zaprow adził ją 
w gęstwinę leśną, gdzie usiło­
wał ja zniewolić, a gdy się temu 
oparła chciał ja zabić.

Mrozkównie udało sie włcoficu 
w yrw ać z rąk opraw cy i zbiec w 
w las, a następnie dotrzeć pieszo 
do leśniczówki, gdzie udzielono jej 
pomocy, poczem powróciła d o  do­
mu matki.

Przesłuchiwanie jej trw a  w  dal­
szym ciągu.

Dziewczyna zdradza bardzo sil­
ne zdenerwowanie i jest tvm  w y ­
padkiem mocno przygnębiona.

Za Mollem prow adzi policja en er 
giczme poszukiwania.

  •  *  * ------------

U?bita szyba w poc*ąqu
Ubiegłego wieczora nieznani do­

tąd spraw c yobrzuciłi kamieniami 
na odcinku pod Mysłowicami po­
ciąg osobow y nr. 1127. kursujący 
miedzy Oświęcimiem a Zabrzem i 
wybili szybę w  jednym z wago­
nów.

Dochodzenia celem "wykrycia 
spraw ców  w ybryku prowadzi po­
licja.

Zaznaczyć należy, iż w  ostatnim 
czasv  jest to już czw arty  wypadek 
tego rodzaju na tym  sam ym  odcin­
ku.

oa 2 lata wdęienia z zawieszeniem 
kary  na przeciąg lat 2. Bodełla zaś 
skazano na rok wiezienia również 
z zawieszeniem kary. Płtsch tło-1 
moczył sie wówczas, iż część pie­
niędzy zużył tia cele polityczne.

Od -wyroku wniósł wów czas o d ­
wołanie prokurator Nowotny.

Na wczorajszej rozprawie ape­
lacyjnej oskarżony izmienił nieco 
eznaoia i nie mówił n ic o  zużycia 
pieiędzy a cele polityczne, -nato­
miast twierdził, że z niewyjaśnio­
nych mu powodów powstało w 
swoim czasie manco w kasie, k tó­
re chciał pokryć wygraną w karty , 
względnie na  loterji. Nie miał jed­
nak szczęścia i  przegrał znaczne 
sumy.

Sprzeniewierzenie udało mu się 
ukrywać, bowiem zarządzone prze 
lotnie kontrole kasy przeprowadzo­
ne były  bardzo niedbale' i niedo­
kładnie.

Oskarżony kończąc zeznania -z 
płaczem prosił sad  o  łagodny w y­
m iar kary.

•Prokurator w swojem przemó­
wieniu podkreślił, że -oskarżon y  
był dobrze sytuow any i miał w 
czasie ogólnego kryzysu gospodar 
czego nader wysokie pobory, m e 
potrzebował wiec kraść z  głodu, 
łub nędzy.

Po dłuższe; naradzie sad ogłosił 
wyrok, mocą którego została pod­
wyższona kara oskarżonemu P it- 
schowi na 4 lata wiezienia bez za­
wieszenia.

Bodeiiowi zaś -zmniejszono w y­
miar kary  do 6 miesięcy, utrzym u­
jąc postanowienie o (zawieszeniu 
jej na 2 lata.
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Spadek na księżycu
źródłem oszukańczych dochodów

Aresztowanie „niebieskiego ptaKa“ z Wiednia
zieniu śledczem przy uil. Mikołow- 
skiej.

W  wydziale śledczym w Kato­
wicach zgłaszają się w dalszym

Dotychczas udowodniono Scher- 
mantowi iż poszkodował on sw e 
ofiary na przeszło 20 tys. zł. Jest 
to drobna kwota w porównaniu z

ciągu liczni poszkodowani i lista | sumą jaka utonęła w kieszeniach 
ich stale się powiększa.. oszusta.

Gołosłowna skarga na sąd
skończyła się aresztem

m inisterstwa sprawiedliwości, za-

Policja śledca w Katowicach do­
konała onegdaj aresztowania nie- 
zwykye bezczelnego oszusta, nie­
jakiego ErnestaSchermanta. pocho- 
dacego Wiednia.

Schermant grasował w Polsce 
od 1930 r.. ostatnio na terenie wo­
jewództwa śląskiego, uprawiając 
niezwykle sprytnie swój proceder.

Schermant wymyślił sobie hi­
storyjkę o olbrzymim spadku około 
300 tys .zł. po rzekomo zmarłym 
w W arszawie ojcu i spraw a ta po­
trafił tzainteresować szereg zamoż­
niejszych osób. przeważnie ze sfer 
kupieckich, zarówno w Katowi­
cach, jak i na prowincji, od któ­
rych wyłudzał na koszty procesu 
spadkowego wieksze sumy, przy­
rzekając zarazem  swym  ofiarom 
korzyści materialne. Oszukańczy 
proceder udawał sie Schermantowi 
dzięki ujmującemu wyglądowi i do 
brej prezencji, jak również i temu, 
że zmieniał on stale miejsce za­
mieszkania.

Unieszkodliwienie niebezpieczne 
go oszusta, k tóry  przeszło 3 lata 
grasował bezkarnie, nastąpiło zu­
pełnie przypadkowo.

Jedna z ofiar, poznaw szy go na 
ulicy w  Katowicach, poleciła za­
trzym ać oszusta policjantowi.

Sprowadzony do wydziału śled­
czego wypiera sie jakoby kiedy­
kolwiek łączyło go coś z poszko­
dowaną.

W  dniu wczorajszym Scherman- 
ta przekazano okręgowemu sędzie­
mu śledczemu, który po przesłu­
chaniu polecił osadzić go w wie-

Grab eż  mieszkania
Ubiegłego popołudnia zostało o- 

grabione mieszkanie Hilarego Lan- 
daua w Katowicach (Gliwicka 24) 
z biżuterii, m, Ln. koljfi pereł, p ie r­
ścienia z brylantem, złotego zegar­
ka męskiego z łańcuszkiem i za­
mkniętych w kasetce żelaznej, a 
przedstawiających wartość kilku 
tysięcy złotych.

Ostatni, n a jśw ieższy m odel kostiumu  
kąpielowego na tegoroczne lato.

Sąd okręgow y w Katowicach 
skazał wczoraj murzarza Antonie­
go W itosza z Goczałkowic, za za- 
nzut stronniczości sadu, na 4 tygo­
dnie aresztu z zawieszeniem kary 
na przeciąg lat 3.

Oskarżony procesował sie z nie­
jakim dr. Brudkiem o zapłatę ro­
bocizny w wysokości 3 tys. zł., a

rucając sądowi stronniczość.
Doniesienie to przekazało mini­

sterstw o prokuraturze, która prze­
prowadziła dochodzenia, stw ier­
dzające gołosłowoość zarzutów 
Witosza.

Oskarżony do winy sie przyznał, 
oświadczając iż nie sadził, że pi­
smo takie do ministerstwa może 
mieć skutki karne.

Nowy syndyK
sp. aKc. „Giesche"
W  dniu wczorajszym objął urzę­

dowanie nowy syndyk spółki ak­
cyjnej „Giesche“, dr. Kuczyński z 
Mysłowic.

Jest on następcą osławionego z 
afery przem ytniczej i wyppuszczo 
nego za kaucja 100 zł. z wiezienia, 
dr. Engllsoha.

---------- ::: ooo:::----------

„Richter" chce zurhpować
432 robotników

Zarząd kopalni „Richter“ w Sie­
mianowicach nosi sie z zamiarem 
turnusowego zurlopowania 432 ro­
botników, co nastąpić m a w ciągu 
miesiąca maja.

Kopalnia ta zurlopowała w mie­
siącu styczniu 450 robotników.

Dziś obraduje
hointsla arbitrażowa

W  dniu dzisiejszym  odbędzie się od 
roczone przed tygodniem posiedzenie 
komisji pojednawczej i arbitrażowej w 
sprawie zarobków akordowych i depu 
tatów w ęglow ych robotników hut że­
laznych.

SamoSsóistwo
gw azdoia f mo i ego
NOWY JORK, 16. 4. Z Hollywood 

donoszą, że odtwórca jednej z głów­
nych ról w znanym filmie „Wielka 
Parada11 Dane popełnił samobójstwo, 
ponieważ nie mógł dostać engagement 
do filmów dźwiękowych. Zmarły ar* 
tysta byt z pochodzenia Duńczykiem.

Ffiruczc wy pik lak
W  dniu 13 b. m. posłał prokurent ho 

telu Monopol w  Katowicach o. Herman 
Feiw eł boya hotelowego lS-letniego  
Huberta Siedilaczka z Katowic (Hałup- 
fci li5). do hurtowni tytoniowej po pa­
pierosy w ręczając mu na ten ceł 140 
złotych.

Chłopaczek w  te pędy w ybiegł j do 
hotelu wiecej nie wrócił a gotówki nie 
zwrócił.

Pitotoikół. poszukiwanie, paka, strata 
posady, bezrobocie.

K ostium  kąpielow y używ any na plas 
źach nadmorskich.

kiedy przez dłuższy okres czasu 
nie był wyznaczony termin sądo­
wy, zwrócił sie z zażaleniem do

Trias*
Nędzne resztk i m iasteczka Taijord . z  niszczonego przez katastrolalny nagły  
w ylew  wód spow odow any runięciem skalnej ściany fiordu  w Norwegii.

Konkurs na najpięknUjsze plecy w  Los Angeles
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jak jyte i czego chce szary człowiek

II. Prawda o życiu w wielkiem mieście
13. Ciężkie tysiąc  —

Dzisiejszą rozmowę musimy 
poprzedzić wstępem . Jest on ko 
uieczny, ze względu na różnicę 
m iedzy poglądami naszego roz­
m ów cy — a poglądami naszemi. 
Niewątpliwie, w tern. co za 
chwile usłyszym y, jest jakaś do 
za racji. Ale ta racja sięga tylko 
do pew nych granic. O dy je prze 
kracza, staje sie albo niezrozu­
mieniem — albo rozumowaniem 
blednem.

Dlatego, jeśli pow tarzam y tu, 
co usłyszeliśm y, robimy to z o- 
bowiąziku spraw ozdaw ców , u* 
m ożliw iających na lam ach na­
szego pisma, bezpośrednie i jak- 
najszczersze wypow iedzenie sie 
rozm ówców i Czytelników.

*  *  *

— Jeśli chodzi o t. zw. k ry ­
zys, zgadzam sie z poglądami 
wypowiedzianemu przez moich 
poprzedników.
Na kryzys najmocniej wyrzeka­
ją ci, którzy go wcale albo naj­

mniej odczuwają.
Chwilami odnosi sie wrażenie, 
jakgdyby ten k ryzys istniał ty l­
ko polo, ażeby zasłonić nam za­
sadnicze i istotne braki i w ady 
obecnego ustroju społecznego. 
Gdy sie dużo mówi o kryzysie, 
można w szystkie te niedom aga­
nia wipisywać w jego rubrykę, a 
w najgorszym  w ypadku — po­
cieszać sie staropolskiem  powie 
dzonkiem: „jakoś to bedzie“.

Kryzys, według mnie, nie jest 
Tiitczem Innem, jak upośledze­
niem  w arstw  pracujących na ko 
rzyść nielicznej garści w y b ra ­
nych. Dawniej nazyw ało się to 
po imieniu, teraz gdy te w ar­
stw y pracujące, ten szary  czło­
wiek dochodzi do głosu, tłum a­
czy mu się, że to „kryzys w i­
nien".

Nie o tern chce mówić. Mnie 
bardziej interesują sposoby, ja­
kiem! klasy posiadające, w ybrań 
cy losu — bronią sie przed św ia 
tłem praw dy, spraw iedliw ości i 
uczciwości.

Jednym  z takeh sposobów, a 
raczej „sposobiłków". jest gadka 
o w ynagrodzeniu za „odpowie­
dzialność".

T rzeba sie nad tern dobrze za 
stanowić, bo to jest jeden z tych 
umownych konw enansów  spo­
łecznych.
które przyjmujemy na ślepo, 

z dobra wiara.
N aprzykład kopalnia na G. 

Śląsku. Pracuje w niej kilka ty ­
sięcy robotników, kilkuset p ra­
cowników u m y s ł o w y c h ,  kiikuna 
stu, lub kilkudziesięciu inżynie­
rów.

P rzy jrzy jm y  sie ich w ynagro 
dzeniu za pracę. Ażeby się od­
żegnać od zarzutu demagogii i 
„komunizmu", osobę właściciela 
kopalni, tego na którego w szy­
scy ci ludzie pracują, pozosta­
w iam y na boku

W ięc — tylko, praca. Robot­
nik zarabia przeciętnie od czte­
rech do sześciu złotych za dzień 
p racy . Nie licząc— ode z y wiście, 
bezrobotnyh i pracow ników  z 
bieda - szybów . Urzędnik 200, 
300. 400 złotych miesięcznie. 
P rzeciętny  inżynier tyleż, albo 
niewiele więcej. Natomiast iinży 
nier naczelny, dyrektor, jego za 
stępca, albo członek rady  nad­
zorczej — 20, 30, 40 tysięcy zło­
tych.

To są sumy znane. A dlaczego 
taik jest?
Skąd się bierze ta olbrzymia 

różnica
m iędzy zarobkiem  jednego czło 
wieka ze studiami, fachowością 
i doświadczeniem, a drugiego o 
tych sam ych w alorach?

Pow iada się w tedy, że tam ­
ten musi mieć większą płacę „za 
odpowiedzialność". Za naczelne 
stanowisko.

Co to znaczy? Czy kopalnia 
przestanie działać, skoro pan X 
nie weźmie swoich 40 tysięcy 
zło tych? Czy złoża węgielne się 
w yczerpią? Czy piece przestaną 
dym ić? Czy robotnik i podwład 
ny inżynier przestanie p raco ­
w ać? Niech mi k toś na to odpo­
wie. Rozumiem jeszcze, gdyby 
chodziło o stanow isko człow ie­
ka, k tó ry  daje pobudkę, pom y­
słowość, inwencję do pracy. Ale 
kimże jest taki dyrek tor?  S traż  
pikiem dóbr istniejących, nad­
zorcą p racy  ludzi, z których nie 
jeden przew yższa go zacnością, 
uczciwością, rozumem. Zaco mu 
się p łaci?
Zaco nakłada sie haracz na ty­
siące ludzi ciężko prcujących?

Chyba tylko zato, że on stara  się 
ich w yzyskiw ać jaknaiwięcej.

Nie inaczej przedstaw iają się 
te sp raw y  w innych gałęziach 
naszej gospodarki społecznej. 
W e wszystkich dziedzinach w i­
dzimy nadm ierny p rzerost plac 
osób na t. zw. kierowniczych 
stanowiskach, w porównaniu z 
płacami rzeszy ich podw ład­
nych.

M ożna doskonale rozumieć, 
że sam a istota pracy zbiorowej 
wymaga, by ludzie na w yższych 
szczeblach otrzym yw ali za swój 
w ysiłek więcej. Ale te rozbież­
ności, te granice miedzy jedną 
płacą a drugą nie mogą być tak 
paradoksalne. Nie mogą być ta­
kie ogromne. Zw łaszcza, w  o- 
kresie kryzysu.

Niech raczej ten, k tó ry  stoi na 
czele, praouje mniej, niech ma 
wygodniejsze warunki życia. 
Ale niech nie bierze czterdziestu 
tysięcy złotych, gdy jego robot­
nik ma sto, gdy jego urzędnik, 
jego inżynier o temsamem w y­
kształceniu, w alorach, wym o­
gach życiow ych — ma pięćset 
złotych.

Na czernże sie bowiem opie­
ra ta „odpowiedzialność"? Są­
dzę, że na sumiennem w ykony­
waniu swych obowiązków. Rodzi 
się jednak taki problem. Albo pra 
cowmók poczuwa sie do tej odpo 
wiedzialności i każda pracę, bez 
względu na jei zakres i jego w y ­
nagrodzenie zrobi dobrze, albo 
nie — i w tedy żadne tysiące i 
dziesiątki tysięcy złotych nie po 
mogą.

To pierw sza spraw a. Druga 
zaś polega na tern. że dobrze wy

Trzech na całą Warszawę...
U " j f t k w ; ksm en cznicy - -  idą na rękę  laHątorom

Dowód niezwykłego .poczucia o- 
bywatelskości dali trzej właściciele 
kamienicy przy ul. Nowolipie w 
W arszawie.

Gdy setki kamieniczników cze­
kają tylko, aby wyeksm itować 
swoich najbiedniejszych lokatorów 
nie licząc się z ich nędza, z  bra­
kiem pracy i dobra wolą zapłace­
nia czynszu, gdy tylko zdobędą 
upragnioną pracę — ci mietylko nie 
wyeksmitowali dotychczas żadne­
go ze swych lokatorów, lecz, chcąc 
ulżyć ich doli, umorzyli zalegle 
komorne do 1 ib. m.

Lokatorzy, ludzie ubodizy nie 
mogąc zapłacić zaległości, okazali 
jednak ze swej strony maksimum 
dobrej woli i postanowili odtąd pla

Naduivc a w  czasie urzędowana
2  procesy u rz ę d n ik a

cić regularnie i terminowo czynsz. 
W łaściciele kamienicy poszli im 
jednak jeszcze bardziej na rękę, 
w yrażając izgodę ma spłatę czyn­
szu ratami w miarę napływu go­
tówki.

Nie koniec na tern. W yrem onto­
wali całą kamienice i poczynili sze 
reg popraw ek w mieszkaniach i to 
poprawek takich, które normalnie 
powinien uskutecznić lokator.

To też o ile normalne pojawie­
nie się właściciela, czy adm inistra­
to ra  w kamienicy budzi wśród u- 
'bogich lokatorów rozmaite obawy, 
w kamienicy przy ul. Nowoliipię 
właściciele witani są przez lokato­
rów zawsze z jaknajwiększą życz­
liwością.

Na dzień w czo ra jszy  w yznaczona 
by ła  przez są>d gro-dziki w  Katow icach 
sensacy jna rozpraw a o nadużycia prze 
ciwiko byłem u urzędnikow i dyrekcji 
cel w  M ysłow icach, Engelbertow i 
Peschkem u.

Poniew aż oskarżony  nie staw ił się

na rozpraw ę sad zarządzi! jego p rz y ­
musowe doprow adzenie i term in odro­
czył.

Niezależnie od tego procesu  przeciw­
ko Peschkem u toczą sie dochodzenia 
o nadużycia popełnione w czasie urzę 1 
daw ania.

?•
konyw ującym  swe ..odpowie­
dzialne" obowiązki będzie w 
dzisiejszym ustroju społecznym  
zawsze ten.
który stara się jaknaiwięcej za­
robić dla sw ych chlebodawców.
A tem samem  ten, który  w m yśl 
ustalonych zw yczajów , w yzy­
skuje jaknajintensywniei sw o­
ich podwładnych.

Nie przeczę, że są i inne zale- 
ty, inne prace, za k tóre ten kie­
rownik musi być lepiej wynagra' 
dzany.

Musi być jednak pewna mia­
ra. Zarobek kierow nika, pow ta­
rzani, może przew yższać dwu, 
trzykrotnie zarobek jego pod* 
władnego —

ale nie stukrotnie. 
Tembardziej, że teraz mówimy,
0 podwładnym, który  jest i po­
winien być na jednym poziomdtf 
społecznym, kulturalnym , tow a­
rzyskim  ze swoim  zwierzchni­
kiem.

Gdyby życie polegało tylko na 
przespaniu się i napełnieniu żo­
łądka — w tenczas można się: 
ą tern pogodzić. Ale jeśli teatr, 
książka, gazeta, m uzyka, rzeź­
ba, w szystkie gałęzie wiedzy i 
sztoki będące istotnym w yra- 
zem człow ieczeństw a mają 
wieść ludzkość wyżej, dostęp do 
nich musi być zagwarantowany) 
nietylko setkom, nietvlko tysią­
com, ale wszystkim  ludziom, któ 
rzy  k rw aw ą i ciężką pracą cy­
wilizację tw orzą, lub umożliwia­
ją jej istnienie.

Społeczeństw o
musi w  te sprawy wejrzeć, 

musi zrobić korektę w ynaturzeń
1 niesprawiedliwości, które istniał 
ły w czasach ciemnoty i ucisku 
— ale nie m ogą i nie pow inny ist 
nieć w ustroju społecznym  wiel 
kiego, oświeconego narodu, w  
XX-yrn wieku.

*  *  *

Tak kończy nasz rozm ówca.
Jest urzędnikiem  z w yższem  

wykształceniem , ma za sobą 15 
lat pracy na stanowisku, rodzi­
nę, dzieci.

No i zarabia przeszło trzy sta  
złotych miesięcznie. Trudu o 1
więc przypisać w szystkie jego. 
w ynurzenia gtbdowi, nędzy, od­
ruchom dem agoga, w ichrzycie­
la, lub wykolejeńca...

To jeden z najlepiej sytuow a­
nych szarych ludzi...

A jest ich w Polsce — trzy- 
dzieści milionów... U- O-||| |  O głoszenia d r o b n e ]

30-LITROW E KONEWKI do m leka, 
m ało używ ane do sprzedania. W iado­
m ość w  Administracji „N. C zasu” poJ  
„30“, luu Er. Jesionek . L« tinlec. uL 
Żwirki i W igury.    _

CHŁOPIEC. LAT 15 — 17. syn przy­
zw oitych  rodziców  zostanie przyjętym  
na praktykę b iurow ą. Z głoszen ia  ty lko  
pisem ne z referen d am i do Adminlstr. 
_N. Czasu" pod „Praktykant biurow y" .
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Podatek sportowy
Jak ido&yliśmy drugie miejsce

w bokserskich mistrzostwach świata
B U D A PESZT. 16.4. — (Tei. w! ) . — 

N a pól godziny przed finałam i bokser* 
sk-icli m istrzostw  E uropy tea tr m iejski 
■wjrpeta)) się doszczętnie. Z loży regen­
ta  p rzy p a try w ał się syn adm irała 
*H»rthye«o. W  pierw szych fotelach za­
sied li posłowie praw ie w szystkich u- 
czestn iczących  w turnieju państw , a 
try b u n y  dziennikarskie wypełnione zo* 
'sta ły  przedstaw icielam i p rasy  z całej 
środkow ej Europy. Obok ringu w ysta­
w iono dzisiaj m aszt — to dla zw ycię­
skich sztandarów . U rzędowi przedsta- 
wOcieTe FIB A w ystąpili w sm okingach. 
P anu je  nastró j podniosłej uroczysto* 
'śc i-
' W krótce jednak kończy sie feta i 
rozpoczyna  spo-rt. Na ring w kraczają  
finaliści w w adze m uszej Kubiny (W ę­
g ry ) i P alm er (Angija). Od pierw szej
ru n d y  aż do sam ego końca spotkania 
znaczna przew agę w sile ciosów  i ich 
celności ma Kubiny. W ęgier robi w ra­
żenie zaw odnika wagi piórkow ej i w 
zestaw ien iu  z drobniutkim  Palm erem  
w ygląda na jego starszego  b ra ta  W e­
d ług  wiadomości kuluarow ych Kubiny 
p rzek roczy ł w tei chwili granicę swej 
w agi o 3 klg Mecz kończy sie dy* 
skw alifikacja W ęgra i incydentem , o 
k tó rym  już mówiliśmy.

W aga kogucia: Enekes w ygryw a na 
punkty  z C ederbergiem  (Szw ecja). 
Szw ed ty lk o  pierw sza rundę potrafił 
■rozstrzygnąć na swoja korzyść. W  
drugiej i trzeciej przew ażał W ęgier 
d z ię k i znakom itej tak tyce  i umiejętme- 
18u rozgryw aniu  w alk: z  pótdystansu . 
O baj zaw odnicy kończą spotkanie zu­
pełnie w yczerpani tempem walki, n a - 
rzaconem  przez Enekesa. Sędzia p. 
Miiiler (Niemiec).

W aga piórkowa. K aestner (Niemiec) 
■wygrywa na punkty z F rvgyesem . Nie 
s te ty  K aestner. bezwzględnie lepszy za 
•wodnik od W ęgra nie znajdow ał się 
dzisiaj w pełnej swej fornue- Jego mecz 
dzisiejszy bvł orawdopodobrne najsłab  
szym  w yczynem  z pośród rozegra* 
nvch  w czasie całego turnieju. Za w y; 
jątk iem  ostatniej rundy przew ażał P ry  
gyes, dla k tórego  decyzja sędziowska, 
sianow iąca ukłon w s tronę  Niemiec by 
ła  duża i p rzyk ra  n iespodzianka.

W  wadze lekkiej F a c c h n i (W łochy) 
pokonywtwe na punkty H arangiego. 
Od pierw szej rundy przew aża W ęgier 
W alka  jest nieciekaw a O baj zawodni­
cy  czuja do siebie szacunek i począt* 
kow o tiie dochodzi pom iędzy nimi do 
pow ażniejszych starć  B okserzy roz­
grzew ają s 'e  dopiero w drugiej run­
dzie- fccc iiin i ran? 0 ko Haraugiem u. 
ale to nie może zaham ow ać energji i 
zapału W ęgra. Ho dwu rundach dla 
’W ęgra  następuje trzecie starcie wyrów 
ra n ę  i decyzja sędziów niesłusznie 
p rzyznająca  zw ycięstwo W łochowi.

W  w adze półśredniej Mc. Cleave wy 
gryw a z V arga (W ęgry) P rzez  w szy­
stkie trzy  rundy Mc C leave całkowi* 
cie panuje nad  sy tuacja  i tewemi P ro­
stem: wypuaktow nie bardzo w ysoko i 
bard zo  w yraźnie W ęgra. Nawet tm ej- 
‘seowa publiczność nie ma odwagi pro* 
'testow ać przeciwko temu orzeczeniu. 
Mc. C leave po dzisiejszej w ałce awati 
"sowa! na najlepszego bodaj zaw odnika 
’turnieju.

W aga środu a : Szigeti (W ęgry) w y­
g ry w a  z Majcbirzyok m (P o lska) Zno­
w u rr» 4nał>v sie kłócić o shiszność te­
go  w ynfca. P ierw sza  rundę M aichrzvc 
la  kończv  z przew aga punktow a za 
doskonała  defeozyw c. Z obu stron  pa* 
<la w  ołka dość c osów . D ruga ran d a  
je s t dia W ęgra, k tó ry  um eie ttve i niż 
P o lak  radzi- sob 'e  w clm chu. Un ki Ma-j- 
ch rz y c fre g  przed praw em i sierpam i 
W ęgra  but'za zachw y t r a  w dowm . N e 
ulega w atip 'hvośc:. że MajcJrrzycfci w y 
Icązaf sie lepsza tc c h o k a  naw et w  po- 
rów»a*iśi i  tak en ru lvn  arsem . iak Sz» 
get'. T rzec 'a  runda iesf rów na. W atkę 
t'cenić należy  jako rem isow a.

W obec niesłusznego cofnięcia W ę­

grom  dw uch zw ycięstw  w w adze piór 
kow ej i lefokiiei. jes t rzeczą z-o.zumia­
ła . że M addirzycki tn u sa ł paść ofiara  
po rty k i zw iązkow ej.

W aga półciężka: Zehertimayer—Ant­
czak . Pierwsz-a rundę w y g ry w a  nie- 
znacznię A ustriak. P rz e z  c a ły  czats w al 
ka  toczy s e n a  d y stan s  Airtezaik czeka  
na atak  przeciw nika. kontrui-e celnie . 
wchodzi potom w  zw arcie. Na począt­
ku drogiej randy  A ustriak trafia dw u­
k ro tn e  s trasz liw a  sw a lew a w  saozę- 
kę A ntczaka, doskakuje natychm iast 
do Polaka nieszczęśliw ie trafia go

podbrzusze. A ntczak zaw raca  do sw e­
go rogu. k rzy w i sie z bólu w  pazycji 
pótecłiykmej pozw ala sie w yliczyć . No 
kawt w drugiej rundzie i jed y n y  nokauł 
finałów . .

W aga c iężka: B ark,od (Farlandsa) 
zw ycięża zasłużenie na punkty Rimge- 
go (Niemcy). Niemiec w alczy ł z o łbrzy  
mieni sercem , musiał jednak ulec prze­
w adze fizycznej i w iek 'zc j rutynie 
Pina. P. czy tia jac  od drugiej rundy B ar 
lund obfia półprzytom nego Riwigego w 
s p o s ó b  n k sm llo s i 'e m v . Drugie i tirzec.e 
starc ie  kończy R ange groggy.

Nowi mistrzowie Europy
BUDAPESZT. 16.4. — (Tel. wl.). — 

O stateczne wyniki m istrzostw  Europy 
sa następujące: w aga m usza: 1) P ai­
nter (A nglia), 2) Kubiny (W ęgry). 3) 
Rotholc (Polska). 4) Saudu (Rumu*

W aga kogucia: 1) Enekesz (W ęgry). 
2) C ederberg  (Szw ecja). 3) R ogalski 
(Polska), 4) Sergo  (W łochy).

W aga piórkow a: 1) K esfner (Nierri; 
cy ). 2) E rigyes (W ęgry). 3) Eorkafiski 
(P o lsk a ) . 4) U lrich  (C zech o sło w ac ja ).

W aga lekka: 1) Bacchini (W łochy), 
2) H arang; (W ęgry). 3) Schm edes 
(N iem cy). 4) D avid (Rui mm ja).

W aga pół średn ia : 1) Mc. Cleave
(Anglia). 2) V arga (W ęgry ). 3) Rói- 
siand (N orw egia). 4) Fróhlich (Au* 
strja ).

W aga średnia: 1) Szigeti (W ęgry), 
2) M ajclirzycki (Polska) 3) Neri (W io 
chy). 4) F iihrer (A ustria).

W aga półciężka: 1) Z ehettnayer (Au­
stria). 2) A ntczak (Polska). 3) P irtch  
(Niemcy), 4) H avotka (C zechoslow a-

Waga ciężka: 1) Baerlund (Finlan* 
dja), 2) Runtge (N iem cy). 3) Floyd 
(Aiiglja). 4) Kopeczek (C zechosłow a­
cja).

P unk tacja  drużynow a o puhar n .• 
S ig ray a : 1) W ęg ry  22 p.. 2) Polska 
Niemcy i Anglja po 12 p.. 5) W łochy 
8 punktów. 6) Austria 7 punktów . 7) 
F M and ja  5 punktów. 8) Czechosłow a­
cja i Szw ecja po 3 punkty, 9) Rumunia 
i N orw egia po 2 punkty.

Repr. Polski - -  Repr. z Warszawy 2:0
Repr. Polski —  repr. W arszaw y  

2:0 (0:0). Bramki: samobójcza i
W iliniowskł. Sędzia p. Schneider.
Kiedy znudzeni opuszczaliśm y u- 
b i-eg lej niedzieli Stadjott Wojska 
Polskiego w W arszawie, mimo- 
woli cisnęło się na usta pytanie — 
dlaczego to, jeśli walka na boisku 
nie toczy sie o  jakaś staw kę lub o 
punkty, nie dostarcza odpowied­
nich em ocyj ani jej uczestnikom, 
ani widzom.

Rozumiemy dobrze, że kierow­
nicy meczu soewtrościa długo 
wm awiali sw ym  pupilom, że t.vm 
razem niema o  co sie „haratać'. 
żeby mecz traktować jako próbę 
sił i trening. I trzeba przyznać że 
zw łaszcza zesuół reprezentacyjny 
potrafił sie zastosow ać do tych 
wskazówek w stu procentach, to  
też potraktował on zaw ody o d ­
dzielne nie jak mecz lecz jako tre­
ning.

Koncepcja taka posiada niewąt­
pliwie swoje walory, nie daje jed­
nak widzom prawie żadnych emo­
cyj. Nie może być zresztą inaczej, 
kiedy publiczność żądająca Pod­
świadomie walki na śmierć i ż y ­
cie i w ysiłków  stojących u kresu 
możliwości ludzkich widzi że czy iś  
bieg nie lest stuprocentowo szybk'-. 
że w walce o  piłkę możnaby jesz­
cze wykrzesać kilka procent moż­
liwości. że do  utracie piłki gracz 
miast jak na prawdziwym  meczu 
trzecoać z rozpacza reka o  kolano, 
odwraca sie  spokojnie, jakby to 
niepowodzenie wcale nie jego do­
tyczyło.

Sam mecz. jak już wspomnieliś­
my, był raczej nudnv. Do przerw y  
Jachimka dwukrotnie zastąpiła 
sztanga (piekoy b y ł zw łaszcza  
dribling W iłim ow śkiego uwień­
czony strzałem ), pozatem kilka sy -  
tuacyi strzałow ych zmarnował

Artur, a W arszawa nie w yko­
rzystała też jednej ponętnej okazji.

Po pauzie w 6-ej min. zgoła chy- 
biooy strzał Artura ociera sie o no­
gę Maters,kiego i mimo że Jachi- 
mek ma b. wiele czasu na robin- 
zooadę. piłka w tacza sie do siatk:.

W  osiem  minut później W ili- 
mowski dostaie piłkę z lewej stro­
ny. dribluje Martynę i spokojnie u- 
siala wynik dnia 2:0.

Ulalastewiczówna
z w y c ię ż a

NOW Y JORK. 16-4. — Tel. w ł. — 
S tan isław a W alasieW czów na s ta r to ­
w ała na narodow ych m istrzostw ach 
Ameryki w hali k ry te j w  B rooklynie 
i za ję ła  dw a pierw sze m iejsca. Na 200 
m ir. ustaliła ona przytem  rekord  św ia 
to w y — 26 sek.. b ijać sw ój w łasny  re  
kortl o  (U  sek. Na 50 m tr. W alas owi 
czów na m iała czas 7 sek. Pobiła  ona 
o jeden m etr K anadyjkę M ildred F iz­
zed z  T oronto.

Widzew
mistrzem mbclniczym

ŁÓDŹ. 16.4. —  Tek wt. — W  sobo­
tę  i niedzielę gościł w Lodzi RKS 
W ielkie Hajduki, rozg ryw ając  dw a 
m ecze, jeden o m istrzostw o robotni­
cze  Polski z W idzew em , p rzespany  w  
Stosunku 2:0. zaś drugi tow arzysk i z 
Union T ouring (w  sobotę!). Na m e­
czu z W idzew em  w yróżnili się u goś­
ci środek  ataku Sontag. p raw osk rzy - 
d łow y G uzda oraz  p raw y  obrońca. 
P rzem ęczenie  jask raw o  w yszło  n a  
jaw  w  drugiej połow ie meczu, k iedy 
W idzew  opanow ał sy tuację  na boi­
sku. Mano to goście po z. staw ili dobre  
w irażene dz'ekrl grze żyw ej i b a r­
dzo fair. W idzew  g ra ł bardzo ofiar­
nie i zrehabilitow ał sie za  porażkę 
odniesiona na Śląsku. Bram ki dla ło­
dzian strzelili w pierw szej części g ry  
G łogow ski z karnego, w drugiej zaś 
Bończyk. Publiczności 1.500 osób. 
Sędzia  p. Stępień.

Uaion T ouring w y g ra ł tow arzysk ie  
spotkanie ze Ślązakam i w  stosunku 
4:0 (1:0). M istrz Łodzi w ykazał b a r­
dzo dobrą forme, św ietn ie zw łaszcza 
g rała  pom oc z Kowalskim na środku; 
w  ataku Nykiel wniósł w iele życia do 
tej linii. B ram ki strzelili Królisik (2). 
Św iętosław ski i B eker po jednej. Sę- 
d z a  p. Noskiew iez.

Piłkarskie rozgrywki międzymiastowe
KRÓL. HUTA. 16.4. — (Tel. wł.) — 

Ś lą sk  — K raków  3:0 (1.0).
G rę rozpoczynają ślązacy  pod słoń- 

ce. opanow ując szybko bois-ko. P y tel 
już w trzecie] minucie ma okazję zdo­
bycia bram ki P-łka jednak m ija celu. 
W  dwie m.flutv później Kessner. ma* 
jąc  ty lko bram karza przed sobą. bije 
z 5 m etrów  prosto  w ręce. Następuje 
zam ieszanie podbram kow e u ślązaków . 
P ierw szy gol dla Ś ląska pada w 15-ej 
min. ze strzału  P y tla . M:mo to obrona 
K rakow a spisuje sie dobrze a  atakow i 
Śląska nie szczęści się. S trza ły  Cy­
ganka i H erischa chybiała celu. F a­
talne wrażenie rob' K essner w napa* 
dzie gospodarzy , którego usunięcia do­
m aga się głośno publiczność. U zyska­
nej po chwili przez C yganka bram ki 
ze spalonego sędzia nie odgwizduje. 
N astępujące po sobie strza ły  K essuera 
i P ieca padają tuż obok bram ki. P y te l 
w 43-ej minucie ma przed soba jedynie 
bram karza, strzela  jednak z 7*miu me­
trów  na aut. a  na minutę przed p rzer­
wa strza ł jego trafia w poprzeczkę.

Po  nauzie i zm ianie bram ek nastę­
pu je  n iem a’ zupełna zm iana składów  
drużyn przyczem  miejsce K essnera u 
S lazaków  zajm uie nie wiele len ci g ra ­
jący  W ostal. K rakow ianie co  _ p are  
chwil zm ieniają obsadę pozycyj. tak. 
że trudno się zorientow ać na jakiem  
k tó ry  gracz  grał miejscu.

Ś lązacy  sa nadał panam i sy tu ac ji: 
a tak  ich n iestety  zaw odzi pod bram ką. 
W  10*ej minucie piękny s trza ł YVosta- 
mśnutę potem  P iec po solow ym  biegu 
la broni ostatkiem  sit K oczw ara. a w

lokuje piłkę w siatce. T eraz  zaczyna 
sie form alne bom bardow anie bram ki 
przez H erischa. C yganka i W ostala. 
lecz w szystko broni pięknie K oczw a­
ra. O brona Ś ląska grupuje sie na środ 
ku boiska, a pomoc pom aga walnie a- 
takow i. W  42-ej minucie P y te i strzeia 
z .p o d an -a  B adury  ostatnią bram kę te* 
gi> n ieinteresującego meczu. Sędzia p 
G ruszka.

L W O W . 16.4. — (Tel. wł.) — Lw ów  
— P rzem yśl 3:1 (0:1).

D rużyna P rzem yśla  pozostaw iła na* 
ogól całkiem  dobre w rażenie. Szcze­
gólnie dobrze sp isyw ała sie pomoc o- 
raz  obrona, a na pierw szy plan wysu­
wał się b ezsp rzeczne  doskonały  bram  
karz . Pom oc po 60-ciu minutach w y­
czerpała  się. to te i  w okresie tym  J wo* 
wianie przyjęli całkow icie inicjatyw ę 
i ustawicznie atakow ali.

P ierw sza branfka pacwa na łcorzys- 
P rzem yśla  jeszcze przed pauzą ze 
strza łu  Kłusa k tó ry  w ykorzysta! przy 
tomnie zam ieszanie, jakie pow stało pa  
polu lwowian. W szystk ie  wysiłki m't<- 
scow ych by w yrów nać jeszcze przed 
pauza, nie dały  rezultatu, a  naw et d o ­
skonale strzelony  rzut w olny odbił się  
od słupka.

P o  przerw ie po rzucie -wolnym Bo­
row ski uzyskuje w yrównanie, a już w 
m inute później s trze la  Zim mer d ruga 
brauike. D alsza g ra  upływ a pod z n a ­
kiem ataków  Lwowa, k tó ry  uzyskuje 
p rzez  Zim mera trzecia  i o s ta tn ią  b ram ­
kę.

Sędziow ał p. H ausm an.
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Nauczka dla nieczyfającycli gazet
„Prowincjał" dał się nabrać „jubilerom"

Praw dziw a blagą w iększych  
miast są liczni oszuści, szukający  
okazji <ło

złowienia ofiary. 
M ieszkańcy m iast znoją sie  jutż na 
sztuczkach i kawałach oszustów  
bowiem  o  wypadkach tego rodzaju 
zapoznają ich pisma codzienne. Go 
rzej przedstawia się sprawa z przy 
byszami

z  prowincji.
Ci. zaszyci w  jakiejś zapadłej mie­
ścinie czy  w si najczęściej nie w ie - . 
dza,

co sie dnieje na świecie,
a naw et obojętni są dla ważniej­
szych  wydarzeń krajowych.

Sknitki ignorancji poczuł na swej, 
nie ty le  skórze ile kieszeni m iesz­
kaniec Zebrzydowic, m iejscowości 
leżącej na pograniczu dow . c ieszyń  
skiego i Czechosłowacji —

Rudolf S zy m c zy k .
B aw iąc onegdaj w  Katowicach

3>an Szym czyk zetknął się z  nie­
znajomym mu przedtem osobni­
kiem, który z miejsca zaoferował 
mu na sprzedaż 

srebrny pierścień z kamieniem 
za... 100 zł. P o  chwili, do ogląda­
jącego klejnot Szym czyka i ulicz­
nego jubilera podeszło dwóch in­
nych (stary i znany już kaw ał), 
którzy o k a za li  chęć nabycia pier­
ścienia proponując

nawet w yższą cenę. 
Szym czyk „nie dał sie jednak u- 

biec“ i bez zająknienia w ydobył z 
portfelu nowiutka „setuclms" w rę­
czając ją ucieszonemu oszustowi.

Niebawem przekonał sie  Szym ­
czyk , że  padł ofiara oszustów , bo­
wiem  w artość pierścionka nie prze 
nosiła 5 złotych.

Tak to byw a. gdy człow iek  nie­
dośw iadczony łakomi sie na 

bezw artościow e św iecidełko. 
Jeszcze raz należy

Olbrzymie oszustwo z dolarówkami
Tysiące osób poszKodowanych 

przy sprzedaży na raty
W ia tk ę  śledcze  p ro w a d z ą  e n e r ­

g iczne d o ch o d zen ie  w  sp ra w ie  w ie l 
k ie j afery sp rz e d a ż y  d o la ró w e k  n a  
r a ty .

Podczas wielkiego procesu, to­
czącego się  od szeregu tygodni w  
Grodnie w  sprawie około 30.000 
osób poszkodowanych w  aferze 
sprzedaży dolarówek na raty, w y -1

szło  ma jaw, iż  podobna oszukańcza 
instytucja prosperuje w  Krakowie. 
Instytucja ta, mająca niemal w e  
w szystkich miastach sw ych  przed­
stawicieli, uprawia podobny pro­
ceder na szkodę naiwnych ofiar. ' 

W ładze przystąpiły do energicz­
nej likwidacji filji oszukańczej cen ­
trali w  Krakowie i W arszawie,

Gościnny występ
zakończony w  ulu

33-ełtnia Stanisława Mereżkowa 
przybyła w  irb. niedziele do Kałowie 
by, jak sie to mówi „nieco sie rozer­
wać". Rozrywka polegała na tein, że 
Mereżkowa zapoznawała sie z zaw ar­
tością kieszeni przygodnych znajo­
mych. Podobnie miała sic sprawa z  pa 
nem Gotfrydem Kokotem z W ełnowca 
(Kopernika 2), który w  poszukiwaniu 
Przygód w ałęsał sie po ulicach.

Na niego to, a raczej na jego portfel 
zagięła parol Mereżkowa i ulżyła mu, 
zabierając 20 zł.

Pan Kokot nie dał sie jednak nabujaZ, 
sprowadził posterunkowego i z  tryum ­
fującą miną, w  odległości kilkunastu 
kroków za odą podążył do kom isaria­
tu, gdzie zajście opowiedział z detala­
mi.

Policja, jak to zwykłe z naszą poli­
cją w takich razach bywa. odmówiła 
nam wszełkich szczegółów zasłaniając
się... tajemnica służbowa.

Niechże więc będzie tajemnicą. Ale 
Mereżikowa z Sosnowca (Teatralna 32)
siedzi. , i

Areszt albo więzierie
dla prowokatorów i awanturników

P rz e d  są d em  o k ręg o w y m  w  
K ról. H ucie o d b y ła  s ie  rozjp raw a 
p rz e c iw k o  rac h m is trzo w i h u ty  „P o  
ikój“ w  N ow ym  B y tom iu , U rb a ń ­
sk iem u , o sk a rż o n em u  o  lżen ie n a- 
Todu po lsk iego  i p ro w o k a c ję , c z e ­
go  dopuśc i! sie  w  dn iu  15 p aź d z ie r­
n ika <ub. t .  na p rze jśc iu  g ra n ie m  em  
K aro l E m anuel.

Urbański skazany został na 4 
miesiące twesasfru. z - ...... - 1

Ten sam sąd rozpatrywał rów ­
nież spraw ę- W alentego Stasza, 
(który w  czasie przeprowadzania 
de wizji osobistej na przejściu gra­
nicznym w  Karol Emanuel pobił 
dozorcę celnego, znieważając po- 
zateni słownie i czynnie pozosta­
łych  urzędników celnych. \ 

Sta&z został skazany na 10 mie­
sięcy  wiezienia. «,

Korsarze węglowi
odpoczną za  kratkami

■Wczoraj o d b y ła  s ię  przed sądem 
grodzkim w  Król. Hucie rozprawa 
przeciwko b e z r o b o tn e m u  P a c e w ic z o w i  
i P ięc iu  je g o  to w a r z y sz o m  z  C h o rzo ­
wa, o sk a r ż o n y m  o sy s t e m a ty c z n e  k ra­
d z ie ż e  węgla z tra n sp o rtó w , id ą cy ch  
na e k sp o rt p r z e z  Gdynię.

Pacewtcz i  iego kol-edzy czynili io 
z chęci zysku i skraziony węgiel sprze 
dawali niejakiej Jadwidze Wtróbel, któ

ra skradzionym węglem handlowała. !
.W wyniku rozprawy Pacewicz ska­

zany został na rok więzienia, Ignacy 
Mosmy, na rok więzienia, dw'aj dalsi 
oskarżeni na karę po 8 miesięcy oraz 
dwaj ostatni na karę po 6 miesięcy 
więzienia.

Jadwiga W róbel skazana została za 
paserstwo na 3 miesiące. ’

zaapelować do naiwni aczków,
b y  nie dali się naciągać w ydrw i­
groszom ulicznym i w  wypadku, 
jak w yżej opisany oddawali oszu­
stów  w  ręce policji.

Tylko w  ten sposób ułatwi się 
władzom

w ytępienie niebieskich ptaków,
plagi żerującej bezwstydnie na na­
szych kieszeniach.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Środa, dn. 18.4 .JCaligufia“ (d-la bez* 
robotnych) godz. 19.

Czwartek, dn. 19.4 „Oto kobieta1'  
(premiera) godiz. 20.

„OTO KOBIETA1'
W  przygotow ana świetna komedii/  

Mańgbowa ,,Gto Kob'eta“ w reżyserii 
p. Biesiadeckiego ukaże się na scenie 
w  czwartek, dnia 19 bm. I

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Wtorek, 17.4 „Kot w butach11 w Król 

II»c'e o godz. 16-30.
Piątek, 20.4 „Klub Kawalerów1’ w’ N. 

Bytomia o godz. 19 (dla bezrobotnyćh)j

Oszust z Tarnowa
unieszkodliw iony przez policję

Ubiegłego dopołwdnia przytrzym ano 
na ułeey Dyrekcyjnej znanego prze­
stępcę. Natana Pfefferkoma, z  Tarno­
wa, który grasował na Sląsk-u, nabie­
rając naiwnych na fałszywą biżuterię. 
Jedną z takich właśnie oszukańczych 
traozakcyi Pretferkornowi ud-aremnio-

Dz*eń przedtem nabrał on przy  po­
m ocy . wspólników na jednej z  uli<S 
urzędnika prywatnego z W arszawy, 
Stanisława Brandesa. któremu sprze­
dał kol'jp pereł, wartości półtora złote-1 
gtx aa 150 złotych.

Prefferkorn byt poszukiwany p rze / 
władze za różne przestępstwa.

Rowerzyści! Pilnujcie swych maszyn!
Zfodzieie-hurtownicy

Ostatnio kradzieże rowerów  
przybrały na terenie Śląska nieno- 
towane rozmiary. Ilość zaginio­
nych W izgi, skradzionych w  ciągu 
roku bież. rowerów

przekracza 1.000 sztuk.
Dzieje się to w yłącznic % w iny  

w łaścicieli rowerów, którzy w ie ­
dząc o  tern, że  w ehikuły row erow e 
cieszą się olbrzymią poipularnością 
bagatelizują sobie napomnienia i a~ 
ipele w  sprawie kradzieży rowe­
rów, należących do gatunku nag­

minnych.
Wczoraj zawiadomiła policję V? 

N. W*si dyrekcja kopalni Hilden-’ 
brand o bezczelnem  włamaniu do  
znajdującej sie na terenie kopalni 
przechowalni rowerów7, będących! 
własnością robotników. Łupem ra­
busiów stało sie 9 rowerów tnę* 
skich różnych marek i firm. W  opH  
sanym w yżej wypadku ponosi w i­
nę dozorca wzgl. urzędnik pełnią* 
c y  służbę w  markowni. .

Szczury autobusowe
oltradly kolendra

Jak się masz, holenderski śledziu 
— powiedzieli do siebie znacząco 
nieznani narazie doliniarze, specja­
liści od w ewnętrznych kieszeni ma 
ryna-rek, kiedy zauważyli na przy­
stanku w  Katowicach wsiadające­
go do autobusu idącego w  'kierun­
ku Król. Huty wytwornie odziane­
go ..etranżera11.

Naturalnie pasażer p. inż. Jo­
hannes Krenbruck, obywatel holen 
derski. przebyw ający w  interesach 
w  Król. Hucie (Hotel lir. Reden), 
nie zrozumiał obcego mu języka i

dopiero po przyjeździe do KróT.- 
Huty stwierdził z przykrością, ż e  
w  drodze został okradziony z port 
felu, zawierającego 150 zł., 40 RM, 
oraz dwu bezimiennych biletów stą  
łej jazdy kolejami państwowemi.

Złodzieje opuścili autobus na je<ł 
nym z przystanków na peryferiach 
Król. Huty, by nie wejść w  kon­
takt z policja.

Poszkodow any zwrócił się z  pro 
śbą o  pomoc do policji w  Król. Hu** 
cie, która w szczęła energiczne po* 
szukiwania za złodziejami.

PośredniK za’nKasowat
niesw oje pieniądze

Mieszkaniec Małej Dąbrówki pan Jó 
zef Cyfka (Katowicka 60), handluje 
węgłem. Trudniej obecnie o nabywcę, 
gdyż zima sie skończyła a cł. co je­
szcze są w stanie nabyć czarne dia­
menty, ograniczają sie jak mogą, by 
w ystarczyło ich jaktwjdłużej.

W  tycii warunkach sprzedaż węgla 
idzie opornie. Na wszystko jest jednak 
rada. Daie ją sobie również pan Cyf­
ka.

Onegdai otrzym ał on zamówienie na 
furę węgla dla red. Nogaja w Katowi­

cach (Powstańców 2).
Moment wrzucania węgla do piwni­

cy wykorzystał?, znana wśród węgla­
rzy hjena, niej. Roman Pisiński. k tó ry  
zainkasował należna Cyfce gotówkę w  
sumie 14 zł. i o reszte nie troszczył 
sie.

Nie darował mu tego Cyfka i, tak' 
długo szukał oszusta, aż su k i tik a  w szy 
go na ulicy Wskazał policji.

Pisiftskiego osadzono pod kluczem 
ale z gotówki nie pozostało śladu.

Podpisał weRsel
w  obawie

W  przykrej zaiste sytuacji znalazł 
się onegdaj mieszkaniec Katowic Cze­
sław Maciejewski (Konopnickiej 5).

Oto zjawił sie u niego Alfred Dziuba 
z Lublińca (Paderewskiego 4) w towa 
rzystwie dwu nieznajomych którzy za 
groziwszy M. pobiciem wymusili złoże 
nie podpisu na wekslu opiewającym na 
120 zł.
V Nolens volens Maciejewski w eksel

„cięgów "
podpisał ale bezpośrednio po odejścia 
„terorystów 11 zwrócił sie do policji 
gdzie złożył sążnisty protokół o ca­
lem zajściu.

Narazie niewiadomo czy by ł to  w y­
padek ordynarnego wymuszenia, czy  
też miał Maciejewski zobowiązanie 
wobec Dziuby. Dochodzenie w yśw ietl 
tę niepewność.
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PĄCZEK i STRĄCZEK d e t e kt y wi

SE R ]A : LV

C O D Z IE N N Y  U C IE SZ N Y  F IL M
: DZIEŃ tr z e c i

|»an Fijołek bez namysłu 
|u ż  do detektywów dzwoni, 
|to  tę sprawę tajemniczą, 
Któż wyświetli, jak nie oni?..,

Próżnowali dosyć długo,
W ięc się obaj ucieszyli,
Kiedy dzwonek telefonu 
Nagle rozległ się w  tej chwili.

Pan Fijołek tak powiedział:
„W panach moja jest nadzieja: 
Liczę, że ten tort znajdziecie, 
No, a przytem i —  złodzieja..."

Ten pan złodziej—mówi Strączek— 
Miał apetyt wielkopański:
Forsy z kasy nie tknął wcale, 
Zabrał tylko tort z „Ziemiańskiej..."

Trzeci dzień IV-ej serji naszego | umieszczony w czwartym obrazku 
|  -d o8o,ttO)|zBJqo nui|i] u góry _  w kwadraciku,

'strączek jako detektywi" przynosi Tak jak wczoraj, należy skra­
c a m  trzeci skrawek „wycinanki" 1
1 _____________

Delegacja nauczycieli
M inistra  O św ia tyu p

IMinister oświaty p. W acław Ję- 
tfrzejew icz przyjął na audjein-cji de­
legację sekcji szkolnictwa średnie- 

o Związku Nauczycielstwa Pol- 
ćiego w osobach: pp. prezesa po­
lanki Marjd Jaworskiej i wicepre- 

,esa prof. Stefana Drzewieckiego. 
)elegacja przedstaw iła P- ministro 
yi postulaty sekcji szkolnictwa 

jed n ieg o  w dziedzinie: 1) stosun­
ku władz szkolnych do sekcji; 2) 

odzin nadliczbowych i etatów  na­

uczycieli szkół średnich w szko­
łach państw ow ych; 3) sytuacji m a­
terialnej nauczycieli w p ry w a t­
nych szkołach średnich oraz uregu 
lowania przydziału koncesyj na 
prowadzenie pryw atnych szkół 
średnich.

Minister Jędrzejewiez ‘ustosun­
kował się do postulatów delegacji 
pozytywnie i prosił o sprecyzow a­
nie spraw  na piśmie.

JaK biedna straganiarKa
d o s z ’a  d o  p o k a ź n e g o  m ają tk u

J  iW niezwykłych wprost okolicz- 
jjościach doszła do majątku biedna 
żydow ska straganiarka z placu Te 
jpdora we Lwowie, Fajga Keslet- 
fcergowa.
) P rzed  czterem a laty maż jej Da- 

yid wyemigrował do Toronto w 
kanadzie, obiecując sobie nieba­
wem sprowadzić tam  również swą 
nłodą żonę, która w oczekiwaniu 
ej chwili, zamieszkała u swoich 
rewnych na wsi.

’ Tym czasem  w niespełna rok po- 
Sfem zdarzyło sie. że Dawid Kestel- 
berg  został napadnięty przez ban­
dytów  i zamordowany. Znalazłszy

W * o re K
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się bez środków do życia, Fajiga 
przez jednego z adw okatów wyto­
czyła rządowi kanadyjskiemu pro­
ces o odszkodowanie. Proces cią­
gnął sie dw a lata i zakończył się 
ostatecznem odrzuceniem przez 
sąd pretensyj wdowy.

Biedna kobieta nie dała jednak 
za wygranę i — nie mogąc uzyskać 
odszkodowania w drodze sądowej 
— zw róciła się do rządu kanadyj­
skiego z.prośba o odszkodowanie 
w drodze łaski.

Rok blisko czekała daremnie na 
odpowiedź, żyjąc w  skrajnej nędzy 
z mizernych zarobków, jakie d a­
wał jej stragan uliczny — aż nagle, 
najzupełniej nieoczekiwanie poczta 
doręczyła jej teraz pismo urzędo­
we z dalekiej Kanady, zawiadamia­
jące, iż rząd kanadyjski postanowił 
wypłacić jej w drodze wyjątku jed 
norazową zapomogę w  wysokości 
5.000 dolarów. Do zawiadomienia 
dołączony b y ł czek na o o w w ^ ą  
sumę

wek ten starannie wyciąć by ma­
jąc ich po zakończeniu obecnej 
serji — 14, ułożyć wizerunek zło­

dzieja, który skradł doskonały tort, 
zakupiony przez pana Fijołka w cu­
kierni „Ziemiańskiej".

- i - s L l

Sąd zrehabilitował
b. naczelnika poczty w Gdyni

Rzekomy wspaln k Ruszczewskiego okazał s  ę nieiw nnym
Wczoraj w południe ogłoszony 

został wyrok w toczącym się od 
4-ch dni przed sądem okręgowym 
w Gdyni procesie przeciwko b. na 
czelnikowi urzędu pocztowo - tele­
graficznego w Gdyni, Janowi Gron 
kowi.

Sprawa ta budziła zainteresowa 
nie ze względu na łączność jej z 
głośnym przed kilku miesiącami pro 
cesem warszawskim inż. Ruszczew 
skiego. Gronek oskarżony był o sze 
reg nadużyć, popełnionych jakoby 
przez siebie w związku z osławioną 
budową gmachu poczty w Gdyni.

W toku procesu, przesłuchany w
•  •  •  • •  •

charakterze świadka; Ruszczewski, 
złożył jaknajkorzystniejsze dla o- 
skarżonego zeznania, a również ca 
ły przewód sądowy nie ujawnił żad 
nych ze strony Gronka nadużyć.

Sąd w wyroku swym uznał, że 
oskarżenie skierowane przeciwko 
Janowi Gronkowi nie zostało udo 
wodnione, wobec czego uniewinnił 
go całkowicie, a kosztami procesu 
obciążył Skarb państwa.

Wyrok ten, rehabilitujący jedne­
go z domniemanych wspólników 
afery Ruszczewskiego, wywołał za­
równo w Gdyni jak i w Warszawie 
duże wrażenie.

flarsz  ,,zbuntowanych* marynarzy
z Gdyni do Warszawy — po ratuneK

Na drodze z Gdyni do W arsza­
w y maszeruje od dwuch dni grupa 
24-ch m arynarzy, wchodzących 
dawniej w skład załogi statku „Po- 
lonja". Są to ci sami m arynarze, 
którzy przed paru miesiącami, w 
czasie postoju „Polonji" w  porcie 
rumuńskim Konstancy, odmówili 
posłuszeństwa kapitanowi statku, 
za co niedawno stanęli przed są­
dem w Gdyni, oskarżeni o bunt. 
Sąd, uwzględniając okoliczności ła 
godzące, skazał wszystkich 24-ch 
na grzyw ny 100-złotowe.

Zajście w Konstancy i wyrok 
gdyński miały jednak innego ro­
dzaju przykre dla tych m arynarzy 
następstwa. Oto żaden ze statków  
nie chce ich obecnie przyjąć do

swej załogi, wskutek czego pozba­
wieni pracy  i zarobku — znaleźli 
się w sytuacji rozpaczliwej. Straci­
li też nadzieje otrzymania p racy  w 
przyszłości, gdyż wszystkie przed­
siębiorstwa okrętow e umieściły ioh 
nazwiska na „czarnej liście".

Pogrążeni w skrajnej nędzy, ma 
rynarze postanowili szukać dla sie­
bie ratunku — w W arszawie. W 
tym  celu w  ub. niedziele wszyscy, 
w  liczbie 24-ch, ruszyli pieszo z 
Gdyni do W arszaw y, przekonani, 
że uda im sie dotrzeć do Belwede­
ru. aby tam prosić o ratunek.

Niezwykły ten „marsz głodnych 
m arynarzy" do W arszaw y wzbu­
dził w  Gdyni zrozumiałe zaintere­
sowanie
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O  TAJEMNICA HOT E W

STRESZCZEMF 
POCZĄTKU POWIEŚCI-

Do urzcdn śledczego zgłasza sic 
Rudolf Robersion, mężczyzna *» śre- 
dnim wieku I komunikuje komisa­
rzowi BclUnowi. i> jakiś tafemniczy 
„Baron X" umieścił w gazecie ogło­
szenie. grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstnnowl przodownika Kryspina, 
który ma go ochronić przed -Baro­
nem X“ | wyświetlić te sprawę- Przo 
downik Kryspin I Roberston udaja 
sle taksówka do hotelu -Re*"

W hotelu ..Rex" Roberston wyna) 
niuje dla Kryspina pokól nr. 17 sasia 
dujący z jego numerem — „18" po- 
czem obaj udaja sle do restauracji 
hotelowej. W restauracji hotelu 
„Rex" pracuje jako „panienka z ba­
ru" młoda | urocza Jadzia, z którą 
łączy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restauracji. Rytel, pa­
trzy na Kryspina nłecbetnym okiem. 
Kryspin umawia sle z Jadzią, iż o 
godzinie I-ej w nocy przyidzie ona 
do jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy oboje młodzi są w na 
merze 17. w pokoju Nr. 18 został za­
mordowany Rudolf Roberston. Ta­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju I wyszedł, mimo, iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno. Policła nie urnie rozwiązać 
niesamowitej zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 ł Kryspin nie zastaic lej już 
nazajutrz w restauracji -Rex“

Właścicielem hotelu „Rex“ jest dr. 
Rober, z którym Kryspin nawiązuje 
znajomość.

Doktór Rober otrzymuje ..ostrze­
żenie" od „Barona X" I ucieka z 
W arszawy w niewiadomym kierun­
ku-

Kryspin udaje sie do Płocka, wez 
wany listownie przez doktora Ro- 
bcr<3.

Kryspin jest zaintrygowany ..du­
chami". które niepokoją okolice i 
postanawia wyświetlić tajemnice. W 
nocy udaje sie do boru na poszu­
kiwania.

Nazajutrz Kryspin udaje sie do 
Zagórek, posiadłości inż. Karncckie-
go.

Tu spotyka Rytla. Rytel zawiada­
mia Kryspina, że umożliwi mu zo­
baczenie sie z Jadzią.

Spólnicy Rytla obezwładnili Kryspl 
na. wpakowali go w worek i nara­
dzają sie. co z uim robić dalej.

Kryspin odzyskuje przytomność 
■w pociągu zdążającym do W arsza­
wy.

Kryspin w  towarzystwie Luby sie­
dzi w restauracji ..Rex"

Do ich stoBka podchodzi Kamecki. 
1 prosi o  aresztowanie siebie, gdyż 
jest on poszukiwanym oddawna 
przez policje handlarzem kokainy- 
Millerem. ,  ..

Członkowie bandy odbywają w 
Zagórkach naradę, oczekując od 
„Barona X" telefonicznych msfntk-

Tymczasem przed wille zajeżdżają 
samochody policyjne. Członkowie 
bandy rzucają sie do ucieczki.

Z wielkiego przestrachu, czy 
:ż w zamiarze przebłagania Ryt 
i osunęła sie na podłogę.
Byt o to jej szczęście, gdyż w 

:j samej chwili blondyn nacisnął 
yrcgiel.
Rozległ sie głośny hink i ledwo

;-VV '-\£SrVź

P ow ieść  z życia ws^oaczesnego
r.-v-.. . i;'

■;  *•

dostrzegaliny obłoczek dymu wy 
skoczył z otworu lufy.

W  tei chwili stało sie coś nie­
oczekiwanego.

Oto zatarasowane drzwi uchy 
lily się bezszelestnie i w wąskiej 
szparze ukazała sie czyjaś ręika.

Chwyciła ona nagle dłoń 
Rytla, wyrwała z niej rewolwer 
i skryła się spowrotem.

Stało się to tak szybko, że blon 
dyn nie zdążył nawet wydać o- 
krzytku przerażenia.

Nim zorientował się w sytua­
cji i natarł na drzwi, które za­
trzasnęły się spowrotem, na pro­
gu stanął Kryspin w towarzy­
stwie. Walerka i dwóch agen­
tów.

— Ręce do góry! — zawołał 
Kryspin, mierząc z browningu w 
pierś Rytla. Poczem zwrócił się 
do swoich podwładnych: — Na­
łóżcie mu kajdanki.

Wywiadowcy wypełnili jego 
rozikaz z wielką wprawą.

— Gadajno łotrze, gdzie jest 
reszta twoich kompanów!

Mówiąc to Łuiba spojrzał aresz 
towanemu prosto w oczy.

— Nie wiem — odparł Rytel, 
mierząc nienawrstnem spojrze­
niem przodovniika.

— Ja ich poszukam, odezwał 
się Kryspin i, skinąwszy na wy­
wiadowców, począł przy Ich po 
mocy wywalać zatarasowane 
drzwi.

Tymczasem Luba, ująwszy 
Rytla za ramię zaprowadził go 
na podwórze.

Przestępca kroczył spokojnie 
naprzód, zdając sobie sprawę, 
że opór nie doprowadź! do nicze 
go.

Prosił tylko, by mu dano palto 
i kapelusz, bo trząsł sie z zimna.

Otrzymawszy żądane przed­
mioty, usiadł na ławce i położył 
skute kajdankami rece na kola­
nach. Za nim stanął jeden z w y­
wiadowców.

Tymczasem Kryspinowi udało 
się po krótkiej pracy otworzyć 
^•tarasowane ciężkim kamieniem 
drzwi i wydostać się na schody.

Zbiegł na dół. a za nim dwaj 
wywiadowcy.

Otwarte naoścież drzwi piwni 
cy wskazywały nieomylnie dro­
gę, którą uciekali przestępcy.

W ciemnym lochu błysnęły 
nikłe światełka latarek elektrycz 
nych, błądzące po ociekających 
wilgocią ścianach.

Kryspin szedł wzdłuż zwęża­
jącej się pod ostrvm kątem piw­
nicy.

Po kilku minutach bvl przy 
owym kamieniu, zasłaniającym 
otwór w murze.

Jeszcze chwila i trzej męż­

czyźni wydo-stali sie na błotnistą 
łąkę, ciągnącą się szeroko poza 
parkanem, okalającym wille.

Kryspin na chylił się, szukając 
w lepik im gruncie śladów, nie 
mógł ich jednak nigdzie zauwa­
żyć, gdyż były one pod wodą, 
którą łąka była zalana wskutek 
ostatnich deszczów.

Wytężył wzrok w przestrzeń, 
brodząc po kostki w błocie.

Dokoła ciągnęła sie zupełna 
pustka.

Zastanowił sie chwile, co czy 
nić dałej, wreszcie zwrócił się 
do jednego z w y wiadowców:

— Zostanie pan tutaj na stra­
ży... W razie czego, da nam pan 
znać wystrzałem z rewolweru.

Podążył spowrotem, skinąw­
szy na drugiego wywiadowcę.

Nagle przypomniał sobie o Ja­
dzi. Przecie ona musiała być bit 
gdzieś w pobliżu, a jeżeli nie — 
Rytel powinien coś o niej wie­
dzieć.

Nasz detektyw pochłonięty tą 
myślą, zapomniał już o wszyst- 
kiem i biegł naoślen przed siebie.

Rytel siedział ciągłe na ławce 
przed willą, paląc spokojnie pa­
pierosa.

Za każdym razem, gdy podno 
sił rękę do ust, rozlegał się brzęk 
kajdanków.

Ujrzawszy detektywa, zdążają 
cego szybkim krokiem w stronę 
ławki, uśmiechnął się chytrze, do 
myśłił się znać przyczyny tego 
pośpiechu.

Kryspin nie odrazu powie­
dział. o co mu chodzi.

Krępowała go obecność wy­
wiadowcy, który strzegł aresz­
towanego, zwrócił się więc do 
niego.

— Niech pan pójdzie zobaczyć 
co robi tam przodownik Luba.

Gdy agent zniknął w drzwiach 
wiii, Rytel spojrzał Kryspinowi 
prosto w oczy.

— O ile sie nie myle, chce pan 
ze mną pomówić na nasz stary 
temat, to znaczy o Jadzi — mruk 
uął.

— Tak — odparł detektyw.— 
Czy jest ona w tei wilii?

Rytel wstrzymał sie z odpo­
wiedzią, obserwując Kryspina 
z sadystycznem zadowoleniem. 
Potem rzekł:

•— Bądźmy ze sobą szczerzy— 
panie Kryspin. Jestem w ręku po 
licji i mam bardzo mało nadziei 
na wydostanie się z opresji. Nic 
będę daleki od prawdy, gdy po­
wiem, że w głównej mierze za­
wdzięczam partu, iż na rękach 
noszę te stalowe kajdanki.

— A  teraz — ciągnął Rytel da 
lej — przychodzi pan do mnie w

sprawie zupełnie prvwTatnej, bo 
nie przypuszczam by intereso­
wał się pan Jadzią z tych samych 
względów co moją osoba.

Znów wytrzymał dłuższą pan 
zę, zaciągając się kilkakrotnie pai 
pierosem. Kryspina ogarnęła nic 
pohamowana wściekłość. Rozu­
miał, że Rytel kpi sobie z  niego 
w najbezczelniejszy sposób.

— Ej, panie! — wybuchnął.—* 
Nie przeciągaj pan struny, bo 
się to może skończyć dla pana 
niezbyt wesoło.

— Chyba nie będzie mi smuB 
niej niż teraz... — zauważył blon 
dyn spokojnie. — Ale czego, 
właściwie pan sie denerwuje? 
Rozmawiam z panem po ludz­
ku i chcę poprositu zapropono­
wać pewien interes. Czy pad 
mnie rozumie?

— Słucham, niech .pan mówi..* 
— odrzekł Kryspin, hamując! 
wściekłość.

— Interes polega na tern, by] 
wzamian za to, że powiem gdzie 
jest Jadzia, pan postarał sięł 
przywrócić mi wolność.

— Znajdę ją bez pańskiej po­
mocy — odpalił detektyw. •—* 
Potrwa to tylko oczywiście ni« 
co dłużej.

— O nie, mój panie!... — po-* 
trząsnął 'Rytel głową. — Ręczę; 
panu, że Jadzi pan tak prędka 
nie znajdzie. Chyba, że wpadnie 
pan na trap „Barona X“ a o teort 
śmiem -wątpić.

— Phi... — przodownik wy-* 
dął lekceważąco wargi. — Wy* 
śpiewa pan w urzędzie, ( gdziei 
jest, ten wasz „Baron X'*. Znaj­
dzie się sposób na pański upór..

— Może pan być zupełnie sgx* 
kojny, że nic nie wyśpiewam, ai 
to z tej prostej przyczyny, żer 
sam nawet nie wiem. gdzie jest' 
„Baron X“.

Detektyw wzruszył ramiona-* 
mi, ale blondyn nie tracił jeszcze! 
nadziei, że uda m>u się go prze* 
konać.

— Postępuje Pan bardzo nie* 
rozumnie, panie Kryspin — odea 
wał się po długim namyśle, -p* 
Czy pan wie że Jadzia, skoro iąf 
tylko policja znajdzie w towa­
rzystwie, zostanie aresztowana! 
i nawet pan nie wydostanie jc-J 
z za k ra t może mógłby pan coći 
zrobić, ba, ale niema, mówię toł 
zupełnie szczerze, żadnych wi­
doków nato, by „Baron X“ mógł 
być kiedykolwiek schwytany*

Sami zresztą o tern wiecie.
— Nic z tego nie będzie, pa­

nie Rytel... — odparł Kryspin n 
•ironicznym uśmiechem. — Choć! 
by już dlatego, że brak parni 
sprytu.

(Dalszy, ciąg jutro)
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Włóczęga wśród  fal eteru
o radjoam akorach, radjofacii i lu d ziach  rad ia

C z ło w ie k  w sp ó łc z e sn y  w  n ie ­
zm ie rn ie  szy b k iem  tem p ie  zm ie rza  
d o  te g o , a b y  zb liży ć  i p o s ią ść  ro z ­
k o sz e  c a łe g o  n iem al ś w ia ta  w sw o -  
je m  d o m o w em  zac iszu . C hce  m ieć 
a  s ie b ie  to  w sz y s tk o , co w y m a g a ło  
n ie g d y ś  w ie lu  tru d ó w , s ta ra ń , z a ­
b ie g ó w , p rz y g o to w a ń , o rg a n iz a c ji 
i  d łu g ich  p o d ró ż y  —  nie zd e jm u ją c  
W y g o d n y ch  p an to f li d o m o w y ch  a -  
n i p iżam y .

R ad jo  d a ło  tem u  p o c z ą te k , . te le ­
w iz ja  w z m o g ła  z n aczn ie  s y b a ry -  
ty z m  w sp ó łc z e sn y , a  n o w e w y n a ­
la z k i , k tó ry c h  je s z c z e  n ie  zn am y , 
ro z s z e rz ą  p ra w d o p o d o b n ie  h o ry ­
z o n ty  ty c h  len iw y ch  ro zk o szy .

S ąd zę , że  w  ty m  w ła śn ie  z a k re ­
s ie  is tn ie je  w ie lce  u ro z m a ic o n a  
'■'•cała przyjemności.

Ideał rad io ty , 137-lampowa superne- 
gadyna.

G d y b y śm y  m ieli p o d z ie lić  je  ty l­
k o  z g ru b s z a , m o ż n a b y  s tw ie rd z ić , 
źe  są  o n e  p o z y ty w n e  i n e g a ty w n e .

P o z y ty w n e , je ś li k o rz y s ta m  z 
n ich , jeś li je  b io rę , s łu ch am , w ch ła  
n iam , jeś li s ię  n iem i u p a ja m .

N e g a ty w n e , jeże li o d rz u c a m , nie 
S łucham , nie chcę  te g o , co mi p rz y ­
n o s i  np . fa la  e te ru .

Jeś li m ó w ca  p ra w i o d  rzeczy , je ­
ś li ś p ie w a c z k a  sw o im  p isk liw y m  
g ło s ik ie m  u d a je  „b e l c a n to “ , jeże li 
o rk ie s t r a  rzem p o li, a lb o  s p e a k e r  
b a rd z o  w y m o w n ie  z a c h w a la  n a j­
n o w s z y  ś ro d e k  n a  o d c isk i, jeże li do  
k u c z y  ja k a ś  p o m p a ty c z n a  u ro c z y ­
s to ś ć , w ó w c z a s  w y s ta rc z y  jed n o  
n ie z n a c z n e  p o k rę c e n ie  g a łk ą ... św is t 
i g w iz d  i o to  po  k ilku  sek u n d a c h  
p rz e n o s z ę  się , d a jm y  n a  to , z W ro -

R A D J O  katow»ce
W t o r e k .  17 kwietnia .

7.00: „Kiedy ranne w stada zorze". 
7.05: G im nastyka. 7.25: M uzyka z p ły t. 
7-95: Chw ilka gospodarstw a domowe­
go. 11.50: W iadom ości bieżące. 11.57: 
S ygnał czasu i hejnał z K rakow a. 
12.05: M uzyka (p ły ty) i W iadom ości 
m eteorolog. 15.00: W iadom ości giełdo­
w e, eksportow e i gospodarcze. 15.20: 
K oncert Zespołu Salonowego. 16.05. 
S k rzy n k a  P. K. O. 1620: . O chrona 
p rzy ro d y " . 16.35: Recital śpiewaczy. 
16.55: Recital fortepianow y. 17.30: Od 
c z y t p. t. „Z tajem nic krwioobiegu". 
17.50: „W  w arsztatach  m echanicz­
nych". 18.10: Skrzynka muzyczna. 
18.25: M uzyka (p ły ty). 18.50: Po gaw ęd 
k a  Cioci Heli z dziećmi. 19.05: Rozmai 
tości. 19.10: „Nowoczesne m alarstw o 
po lsk ie : „Jacek  M alczewski". 19.25:
Fel je  ton z W arszaw y. 19.40: W iadom o 
ści sportow e". 20.00: „M yśli w ybrane" 
20.02; „G risO ri" — operetka w 3-ch ak 
łach. 32.30 — 23.30: M uzyka taneczna 
iz W arszaw y.

c ła w ia  do  R zym u, a lb o  z R ygi do 
W ied n ia .

A p o d c z a s  te g o  m yślę  z p ra w d z i-  
w em  w sp ó łczu c iem  o tych  w s z y s t­
k ich  n ie szczę sn y ch  n iew o ln ik ach  s ta  
łeg o  m ie jsca , k tó rz y  p o cą  się tam  
w ła śn ie  w u ro czy s ty ch  s tro ja c h , 
sz ty w n y c h  k o łn ie rzy k ach  i m u szą  
w y s łu c h a ć  do  k o ń ca  to , co  ju ż  d la  
m nie w ca le  nie is tn ie je ...

N iem a je d n a k  na  tym  n ie d o s k o ­
n a łym  św iec ie  rz eczy  d o sk o n a ły ch .

O to  p rz y k ła d  .
P ew n e j n iedzieli z a p o w ie d z ia n o  

w  d ru g ie j częśc i k o n ce rtu  P o lsk ie ­
g o  R a d ja  su itę  k a u k a s k ą  Ip o lita  
Iw a n o w a . J e s t to  b a rd z o  m iły  u -  
tw ó r , k tó re g o  s łu ch am  z a w sz e  z 
p ra w d z iw ą  p rz y je m n o śc ią . C ie szy ­
łem  się  te d y , że  je s t  z n o w u  w  p ro ­
g ra m ie .

O g o d z in ie  9 -e j ra n o  n a s taw iłem  
radioodbiornik i zacząłem od ćw i­
czeń  g im n a s ty c z n y c h  p ro w a d z o n y c h  
z p o d z iw u  g o d n y m  tem p e ra m e n te m  
p rz e z  k p t. D o b ro w o lsk ie g o .

P o tem  z a c z ą ł s ię  k o n ce rt.
N ie s te ty  p o m ięd zy  p ie rw s z ą  a 

d ru g ą  czę śc ią  k o n c e rtu  is tn ie je  tak  
zw a n y  d z ien n ik  p o ra n n y .

O to  ro z le g a  się  m e lo d y jn y  g ło s ik  
p a n n y  S z to m p k ó w n y  i ro z p o c z y n a  
się  o d c z y ty w a n ie  su c h e g o  k o m u n i­
k a tu  o o s ta tn ic h  w y d a rz e n ia c h .

G im nastyka poranna przy  pom ocy 
rad ja .

N ie d o w ia d u ję  się  n icze g o  n o w eg o . 
S ą  to  w  n a jle p sz y m  ra z ie  w ia d o m o ­
śc i z  d z is ie jsz y c h  p ism  p o ra n n y c h , 
a  o p ró c z  te g o  d u żo  ta k ic h , k tó re  
c zy ta łe m  w c z o ra j, n a w e t p rz e d ­
w c z o ra j.

C z a ru ją c y  g ło s ik  p a n n y  S z to m p ­
k ó w n y  b rzm i n ie u s ta n n ie . O g a rn ia  
m n ie  n iep o k ó j, c zu ję  co ś n ie d o b re ­
g o  w  p o w ie trz u . N o i co s ię  o k a z u ­
je ?  D z ien n i*  p o ra n n y  p rz e c ią g n ą ł 
s ię  i su itę  k a u k a s k ą  d ja b li w zię li. 
N ie  g ra ją  je j w ca le .

1 co  m o żn a  n a  to  p o ra d z ić ?  K o­
m u się b ęd ę  s k a rż y ł?  L am p ie  a n o ­
d o w e j?  A n ten ie?  C óż mi z te g o  
p rzy jd z ie , jeś li n a w e t sam  p an  d y ­
re k to r  M azu rk iew icz  b ęd z ie  u s iło ­
w a ł m nie p o c ie szy ć  w  n a jb liż sz e j 
sk rz y n c e  m u zy cz n e j?

C zu ję  s ię  ja k  d z ieck o , k tó rem u  
n ie  d a n o  o b ie c a n e j z a b a w k i, czu ję  
się , ja k  sm a k o sz , k tó ry  n ie  d o ja d ł 
n a jb a rd z ie j u lu b io n e j p o tra w y .

Jeżeli p o d c z a s  d z ia ła n ia  s ta c ji 
o d b io rcze j o d ezw ie  się p rz e ra ź liw y  
g w iz d , k tó ry  w a m  zn ie k sz ta łc i zn ie  
n a ć k a  d o sk o n a łą  au d y c ję , to  n a le ­
ży  so b ie  z d a ć  s p ra w ę , że  je s t  to
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N ajm łodszy radioam ator.

w ła śn ie  h a s ło  b o jo w e  t. zw . „ ra d jo -  
ty “ .

R a d jo ta  g w iż d ż e , ja k  n a js tr a s z ­
l iw s z a  sy re n a  i ja k  s ię  o k a z u je  n ie ­
m a  n a  n ieg o  ż a d n e g o  sk u te c z n e g o  
sp o so b u .

T e o re ty c y  ra d jo w i w y n a leź li roz 
m a ite  m e to d y  u s u w a ją c e  z a k łó c e ­
nie o d b io ru , a le  n a  r a d jo tę  n ik t 
je szcze  n ic  n ie  w y n a laz ł.

R a d jo ty  n ie  m o żn a  n a w e t z a s trz e  
lić, b o  n ig d y  n ie  w ia d o m o  gd z ie  
s ię  w  d a n e j chw ili zn a jd u je .

R a d jo ta  je s t  to  in d y w id u u m , d la  
k tó re g o  tr e ś ć  o d b io ru  je s t  s p ra w ą  
o b o ję tn ą . T o  z w ie rz ę  ro z w ią z u je  
w y łączn ie  z a g a d n ie n ia  tech n iczn e . 
W ła śn ie  w y k o ń czy ł w ed le  w ła sn e ­
go  p o m y s łu  1 3 7 -lam p o w ą  n e g a d y -  
nę i s z u k a  p o łą c z e n ia  z lo k a ln ą  s ta  
c ją  w  G u ad e lu p ie .

P ra w d z iw y  ra d jo ta  s tro i sw ó j a -  
p a ra t  ta k  d łu g o , aż  o d b ió r  s ta je  się 
c zy sty . O d te j chw ili p rz e s ta je  g o  
to  in te re so w a ć , a lb o w iem  g o d n y m  
celem  ra d jo ty  je s t  ty lk o  p o k o n y w a  
n ie  tru d n o śc i. P o  G u a d e lu p ie  sz u k a  
M a ro k k a , p o teh i B a rc e lo n y , n a s tę p ­
nie w p a d a  n a  c h w ilę  d o  K a lk u ty  i 
z a w ra c a  p o p rz e z  A n tla n ty k  do  A - 
m eryk i P ó łn o cn e j. R a d jo ta  n ie  w y ­
s łu ch a ł n ig d y  an i je d n e g o  u tw o ru  
m u zy cz n eg o  an i je d n e g o  o d czy tu  
w  ca ło śc i. J e s t  to  w ie c z y s ty  w łó ­
c z ę g a  w ś ró d  fal e te ru . N o rm aln y  
r a d jo a m a to r  ży czy  m u, ż e b y  g o  ja  
k a ś  ż y w io ło w a  k a ta s tro f a  n a  z a w ­
sze  uz iem n iła  i  w y łą c z y ła , ż e b y  m u 
p rzy n a jm n ie j o śm io la m p o w a  su p e r -  
h e te ro d y n a  z w b u d o w a n y m  g ło śn i­
kiem  s p a d ła  n a  g ło w ę ...

Is tn ie je  je sz c z e  je d n a  o d m ia n a  
ra d jo ty  —  c o p ra w d a  o d m ia n a  m niej 
g ro ź n a .

R a d jo ta  N r. 2 n a s ta w ia  w c z e s ­
nym  ran k iem  a p a r a t  a lb o  w k ła d a  
s łu ch aw k i i w c h ła n ia  w  s ieb ie  
w sz y s tk o .

Z a ró w n o  ch w ilk ę  g o s p o d a r s tw a  
d o m o w eg o , ja k  i k ą c ik  h a rc e rsk i, 
g ie łd ę  z b o ż o w ą , n o to w a n ia  h a n d lo  
w e, ro z m a ito śc i, k o m u n ik a ty , sze ść  
k o n c e r tó w  sy m fo n iczn y c h , s iedem  
k o n c e rtó w  z p ły t, d w a n a śc ie  od czy  
tó w , o siem  p o g a d a n e k , c z te ry  s łu ­
c h o w isk a , sk rz y n k ę  m u zy cz n ą , tech  
n iczń ą , ro ln iczą  it.d ., it.d ....

M o żn a  się  o b a w ia ć , że  nie je s t  to  
ju ż  ra d jo ta ,  a le  z w y cza jn y ...

R adjopajęczarz.

Z p o m ięd zy  w ie lu  a u d y c y j P i. 
sk ieg o  R a d ja  z w ie lk ą  u w a g ą  sin 
ch am  z a w sz e  p o ra d  tech n iczn y ch  
u d z ie lan y ch  co ty d z ień  p rz e z  [ 
W a c ła w a  F re n k la , k tó ry  w y g ła sz ; 
sw o je  cen n e  u w a g i g ło sem  n ie z w ' 
k le  sy m p a ty c z n y m  i w  te j d z ie d z i­
n ie p o z o rn ie  o sch łe j w y k a z u je  u j­
m u jące  o b y c ie  to w a rz y s k ie , o ra r  
n ie p rz e c ię tn y  ta le n t n a rra c y jn y .

P o z a  tern  s łu ch am  g o  je sz c z e  i z 
te g o  p o w o d u , że  w ła śc iw ie  n ie  ro ­
zum iem  nic z te g o , co  m ów i.

N ie z n a c z y  to , żeb y m  b y ł z a ro ż u  
m ia ły  a lb o  z ło ś liw y . N ie, p rz e n i­
g d y  n ie  —  p o p ro s tu  z ja k ą ś  p e r ­
w e rsy jn ą  ro z k o sz ą  k o n s ta tu ję , że  w 
m o ją  g ło w ę  w tło c z o n o  n ie g d y ś  ty ­
je g rek i i ła c in y , że  n iew ie le  tam  
już  m ie jsca  z o s ta ło  na  fizy k ę  i nau  
ki p rz y ro d n ic z e . S ta ra m  się , w y tę ­
żam , u s iłu ję , a le  ju ż  po  d w u  p ie rw ­
szy ch  z d a n ja th  sk rzy n k i te c h n ic z ­
nej w p a d a m  z n o w u  w  o tc h ła ń  z w ą t 
p ien ia .

T o  są  rz eczy  d la  m nie n a  z a w ­
sze  n ied o s tęp n e .

T y m c z a se m  p. F ren k ie l m ów i z 
c z a ru ją c ą  sw o b o d ą  o d w u  m e g p - 
n ach , o  z łą c zen iu  n a p ię c ia  a n o d o ­
w e g o  i  w b u d o w a n iu  d ru g ie g o  w y ­
łą c z n ik a  n a  d o b re j izo lac ji, w y licza  
z a le ty  lam p y  p ro s to w n ic z e j i b a te ­
ry jk i s ia tk o w e j, k tó re j n a p ię c ia  
z a z n a c z o n e  są  o d w ro tn ie , z a s ta n a ­
w ia  się  czy  b a te r ja  a n o d o w a  ja k ie ­
g o ś  a m a to ra  z P u łtu sk a  cza sem  s ię  
nie w y c z e rp a ła  ,a  n a s tę p n ie  ra d z i 
p a n i X ., a b y  d la  p o p ra w ie n ia  lo ­
k a ln y ch  w a ru n k ó w  o d b io ru  z a s to s n  
w a ła  w ty c z k ę  p lu so w ą  i p o te n c jo ­
m e tr.

T o  w sz y s tk o  b rzm i ta k  o c ią g a ją -  
co  1 n ie sam o w ic ie .

In te rfe re n c ja , a m p lif ik a to rn ia , pen  
to d a  b e z p o ś re d n io  ż a rz o n a , z a b lo ­
k o w a n ie  tr a n s fo rm a to ra ,  it.d ., it.d .

A ja  nic nie ro zu m iem , zu p e łn ie  
nic.

O  ro z p a c z y
C z a sy  z m ie n ia ją  się  w  tem p ie  p o ­

p ro s tu  sza lo n em .
O to  p rz y k ła d !
Z a le d w ie  k ilk a d z ie s ią t  la t  ten ju  

w y m a g a n o  od d o b rz e  w y c h o w a n e j 
p a n n y , ż e b y  g ra ła  n a  fo r te p ia n ie , 
ż eb y  m ó w iła  po  f ra n c u sk u  z d o ­
b ry m  ak c e n te m , ż e b y  o czy  z a w sz e  
sk ro m n ie  sp u s z c z a ła , ż e b y  ręce  u - 
k ła d a ła  w  m a łd rz y k , a  b u z ię  w  
ciup .

A d z iś?
D z iś  m usi b y ć  w y s p o r to w a n a , 

sw o b o d n a  i u św ia d o m io n a , a jeśli 
ch ce  m ieć  p ra w d z iw e  p o w o d z e n ie  
m usi m ieć tw a rz  fo to g e n ic z n ą  i ra- 
d jo fo n iczn y  g ło s .

K o n ieczn ie  ra d jo fo n ic z n y  g ło s ... .
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